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„Nowa R#forma“ wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t n  w y n o s i :

półrocznie: II kwartalnie: 
iO zł. w. a. I! 5 zt w. a.

roczme:
W m i e j s c u .................................................. I! 60  zł. w. a.

m te sącz m e:
1 zł. 80 et.
2 „ — .. 
2 _ 50 „

N a prowineyi, z przesyłką pocztową |l 24 _ „ 12 „ ., j| 6
W Państwie Niemieckicin . 28 _ „ 14 - ., 7
Do W łoch, F ra n c ji, Anglii, Belgii 

Szwajearyi, Turcy) i innych krajów ' 32 ., n 10 „ „ 8 _ ii 3
Pojedynczy numer kosztuje 1<1 centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re im in eru tę  p i  zy jm n je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzm i i p rzekazy  pieniężne na pranunwratę i ogłosz' nia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji N o in j  R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane  nic podlegają opłacie pocztowe). — L istó w  n iefrankov:anych  nie przyjmuje sie. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k r y a  n ie  zw ra ca .

Adres Rednkeyi i Adm inistracji: Ulica Sw. Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
Prenumeratę priyjiunją:

z a m i e j s c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; n lc t j M O *  
w ą : Administracya Nowej Reforny — Magazyn nowości F . A Grigara i Głowna trafika 
w Rynku. — Biuro fig. Hcrz; Plac Maryagki, 5. — Handle E. Śmidowicza i 8. W. Nieiaojew- 

skicgo w Sukiennicach. J. Bajera przy uliey Grodzkiej.
/ . a u i i e j y c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz — W P r s e m y -  
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. -  W W  i e d n i u  pp. Haas> nstein Sc Vo- 
sler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad .Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrouławiu). — 
A. Opelik. R. Mosiję (także w Berlinie. Hamburgu. Monachium i Norymberdze!. — Hermann 
iroldschiniedt. M. DuW'S. lk  Sohąflok, J . Danneberg. — W P a i - j i u  Societó Mutuslle de Pn- 

blicite A. i. o r e t t e ,  d ircctcur Rue Caumartin 61 
O g ł o s z e n i u  i inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersz! drobnem pi­
smom (petit), za p iow szy  raz 10 ct.. za każdy następny raz no 5 cent — N a d e s ł a n e  ps 
30 centów od wicrsżk za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (próśpekta. cyr­
kularne. ogłoszenia i i. p )  przyjmuje śie .za  cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy di« lamiejj iowyoh, 
a 5(i ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się n ą p r s d d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nafc ładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą, i miejscową, przyjmuje tylko Adnii- 
nistraoya Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageucye wymienione w nagłówku dziennika

N ow i prenum era to rzy  „N . R eform y” otrzym ają 
b e z p ł a t n i e  początek drukująeej się obecnie 
pow ieści Raw ity p. t. , C h a r c y z y ” .

Od Adm inistracji.

Premium powieściowe dla prenumeratorów 
„Nowej Reformy". Każdy z naszych szanow nych 
prenum era to rów  rocznych, półrocznych  t  kw artal­
nych  zarów no daw niejszych jak i now ych, otrzy­
ma za nadesłaniem : miejscowi 3 0  centów , zam iej­
scowi 50 centów

Pożary i Zgliazcza,
pow ieść 2 tom ow ą, osnu tą  na tle pow stania s ty ­
czniowego, w handlu księgarskim  w y c z e k a n ą , 
znakom itej a znanei autorki, piszącej pod pseu 
dom inem  Z*m o g  a s.

P rem ium  to rozesłane zostanie w drugiej po­
łow ie m iesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych prenum era to rów  
cenne to prem ium  otrzym ał, postanow iliśm y ró ­
w nież p renum era to rom  sta łym  m iesięcznym  przy 
końcu pierw szego kw artału  takow e w ysłać pod 
w arunkam i pow yższem i.

Projekty reformy iiatawutlnw* 
stera prasowego.

I.
Trzydzieści la t w łaśnie up ływ a w tym  roku od 

chwili, w której rozpoczęła obow iązyw ać ustaw a 
prasow a. Również w tym  roku św ięci dw udzie­
stolecie sw ego istn ienia p rocedu ra  karna, zawie­
rająca postanow ienia o konfiskacie i objektyw nem  
postępow aniu. U staw odaw stw o skarbow e o stem  
plu dziennikarskim  sięga naw et w daw niejsze je ­
szcze czasy. T ak  długi okres czasu nie w ystar­
czył iednak  dotychczas, aby w ładze ustaw odaw ­
cze i adm inistracy jne przekonać o szkodliw ości 
całego system u, k tó ry  krępuje rozwój tego co 
dobre i pożyteczne, a nie przeszkadza wcale sze­
rzeniu  się tych  zasad i dążeń, których obawiano 
się jak  w idm a klęsk m oralnych i m ateryalnych .

W  tym  dług im  szeregu lat nie brak było usi­
łow ań, aby usunąć więzy narzucone prasie. S po­
tykam y je  od pierw szych niem al dni nowej ery 
konstytucyjnej. D otychczas je d n ak  nie udało się 
wyw alczyć zw ycięstw a praw dzie, k tó rą  stw ierdza­

ło  codzienne dośw iadczenie. M ałoduszne w zględy 
fiskalne z jednej strony  a daw ne przesądy z d ru ­
giej slrony . nie pozwoliły na to, aby którykol­
wiek z licznych projektów  refoi my zam ieniono 
w ustawę, 1 dziś m am y przed  sobą dw a projekty 
przedłożone Izbie poselskiej przez specyaluie na 
ten  cei w yoraną kom isyę. P rojekty  to skrom ne 
nie w yczerpujące przedm iotu, nie załatw iające 
spraw y stanowczo, a jed n ak  bardzo pożądane i 
d la  wolności p rasy  doniosłe.

M imo całego um iarkow ania komisyi, mimo ty­
siąca głosów  dom agających się reform y, mimo 
całej pożyteczności zm ian, jakie zapowiadają p ro ­
jekty, nie m ożem y jed n ak  spokojnie ufać, iż na­
reszcie po dw udziesto letn im  ucisku obiektyw nego 
postępow ania i konfiskat po trzydziestu  latach 
panow ania ustaw y prasow ej i jeszcze dłuższein 
opłacaniu stem p la  dziennikarskiego, ciała u staw o ­
daw cze uczynią krok stanow czy, aby zapewnić 
prasie sw obodę rozwoju, u ła tw ić jej byt i sp e ł­
nienie wszelkich obowiązków, jakie m a wobec, 
społeczeństw a. N ie brak  bowiem jeszcze żywio­
łów , które nie życzą sobie, aby oświata jak  nąj- 
szerszeirii drogam i p łynęła  w ja k  najszersze w ar­
stw y społeczeństw a, aby w nikała coraz głębiej w 
sfery pozbawione dotychczas m ożności korzysta­
nia z ciągłych postępów  ducha ludzkiego. Dość 
jeszcze pły tk ich  um ysłów, które z obaw y przed 
now em i prądam i nurtującam i w śród wielkich mas, 
gotow e ślepo trzym ać się środków , k tórych bez­
u ż y te c z n ie  wykazało d ługoletn ie dośw iadczenie. 
N ie tracim y jednak  nadziei, że tym razem  p rz e ł 
cięż uda się uchronić projekty kom isyjne od py­
łu  zapom nienia, jaki pokryw a prace poprzednich  
komisyj i zdobyć d la nich większość w obu I z ­
bach w iedeńskiego parlam en tu .

Jakiekolw iek bowiem zasady wyznaje którekol­
wiek ze stronn ictw  p a rlam en ta rn y ch , każde z nich 
liczyć się musi z tym  pow szechnym  głosem , któ­
ry  tak stanow czo dom aga się zniesienia więzów 
narzuconych dziennikarstw u. Każde z tych s tro n ­
nictw  liczyć się m usi z w łasnem i po trzebam i i 
w łasnym  in teresem . Dziś nie w ystarcza żadnem u 
stronn ic tw u  gar&lka w iernych skupiona około sz tan ­
daru. O ddziaływ anie na masy je s t po trzebą każ­
dego stronnictw a i dziś każde ogląda się. za or­
ganem . któryby w iernie służył zasadom w yzna­
wanym  przez przewódców . Każde stronnictw o 
czuje też coraz dotkliwiej, jak  ciężkie staw ia p rz e ­
szkody rozszerzaniu m yśli i zasad dotychczasow e 
ustaw odaw stw o. Chociażby więc w tem  lub owein 
stronnic tw ie w slecznictw o i konserw atyzm  nie po­
zwalały dostrzedz. jak wielkiem dobrodziejstw em  
jest sw oboda prasy , to przem ów ić pow inien w ła­
sny interes.

W  szeregu tych , którzy nietylko z in teresu , 
ale z p rzekonania pow inni ośw ;adozyć się za 
projektam i reform y ustaw odaw stw a prasow ego, 
pow inno być Koło polskie. D ziennikarstw o pol­
skie m.i szczególnie w ażne zadania i szczególnie 
doniosłe znaczenie. M usielibyśm y pow tarzać cały  
szereg  naszych artykułów , gdybyśm y chcieli w y­
kazywać, jak  w ażne in te resa  łączą  się ze sw obo­
dą prasy , jak  koniecznem  je s t, aby prysły w szel­
kie zapory, k rępujące rozwój dziennikarstw a w 
naszym  kraju. P rzypom inam y tylko, że z braku 
swobody m yśli w ynikła w ięssza część złego, z 
kiorem  w alczym y dotychczas, że dziennikarstw u

zawdzięcza kraj nie jedną m yśl, której u rzeczy ­
w istnienie przyniosło rzetelny  pożytek i u rzeczy ­
w istnienie nie jednej pożytecznej myśli.

W  kraju naszym  położenie dziennikarstw a je s t 
natom iast o wiele trudniejszem , niż gdziekolw iek 
indzie] O graniczone n a ^ .ie z b y t wielkie tery to- 
ryu ra , znajduje ono n iew ię ) |ą  liczbę ludzi, czu ją­
cych potrzebę czytania, a i wśród tych wielu 
odm ówić sobie musi zaspokojenia tej potrzeby z 
powodu ciężkich m ateryalnych  w arunków  wśród 
jakich  żyje w ielka większość naszego społeczeń­
stw a. U staw odaw stw o dotychczasow e utrudniło  
natom iast wszelkiem i możliwem i środkam i byt 
m ateryalny dziennikarstw a U stawodaw ca w ie­
dział. że przez to u trudn i nietylko wydawanie, 
ale i czytanie dzienników. I nam  rozchodzi się 
także nietylko o ułatw ienie w ydaw nictw a, ale i o 
podw yższenie w artości dzienników  i zniżenie ceny 
p renum era ty . D ziennikarstw o będzie m ogło w tedy i 
lepiej i szerzej oddziaływ ać na społeczeństw o, a 
zyskując coraz szersze koła czytelników , będzie 
zarazem  podawać i lepsze i g ruu tow niejsze pra­
ce. N a szczęście bowiem  nasze, z nielicznem i 
wyjątkam i, nie m a u nas przedsiębiorstw  dzien ­
nikarskich, obliczonych na zysk.

Koło polskie pow inno się iakże liczyć z n ie ­
bezpieczeństw em , jakie specyalnie dla nas P o la­
ków i dla innych  narodow ości słow iańsk ich  g ro­
zi zm iana kierunku, panującego dziś w rządzie 
cen tralnym . W szak m ogą powrócić czasy, w k tó ­
rych ste r rządu obejm ą ludzie nieżyczliwi naszej 
narodowości. W ówczas brak swobody słow a może 
nad nam i zaciążyć z tą całą przygnębiającą silą. 
jaką czuliśm y p rzed  laty i wówczas m oglibyśm y 
żałować, że nie korzystaliśm y z obecnej chwili.

Pożyczki bezprocentow e na bu­
dowę szkół ludowych.

N a budowę szkół ludow ych ustanow ił Sejm 
na ostatniej sesyi stały fundusz pożyczkowy, 
z którego Rada szkolna kiajow a udzielać będzie 
gm inom  bezprocentow ych pożyczek.

Z tego powodn wystosowała Rada szkolna k ra ­
jowa okólnik do wszystkich R ad  szkolnych okrę­
gowych. w którym  podniesiono, że. od czasu w y­
dania ustaw  szkolnych rozw inęło się szkolnictwo 
w naszym  kraju, wiele szkół zorganizow ano, inne  
przekształcono, w łaściw em u jednak rozwojowi 
szkół liczne nasuw ają się trudności.

G łów ną przeszkodę stanow ią budynki szkolne, 
w wielu bow iem  gm inach  zorganizow ane są szko­
ły  już od kilku l a t , lecz w rzeczyw istości wcale 
nie istnieją d la  braku budynków  szkolnych, gdyż 
gm iny są po większej części biedne, a nie m a­
jąc  funduszów, nie są w stanie ponosić od razu 
znacznych kosztów budow y szkoły.

W innych zaś gm inach  są budynki liche, 
szczupłych rozm iarów  i pod w zględem  hygieni- 
cznym  i dydaktycznym  zupełnie nieodpow ie­
dnie.

P rzyzw alane dotychczas przez Sejm corocznie 
fundusze na zasiłki bezzw rotne i pożyczki bez 
procentow e na budow ę szkół okazały się niedo­
sta teczne, gdyż przeznaczoną na pożyczki kw o­

tą  było można obdzielić zaledwie kilkanaście 
gm in.

Chcąc przyjść gm inom  w tym kierunku ze 
skuteczniejszą pomocą, uchw alił Sejm utw orzenie 
osobnego tuiiduszu pożyczkowego na budowę 
szkół wiejskich, przeznaczając na ten cel z m a­
jątku zarodowego funduszu szkolnego krajowego 
w alory im iennej wartości 214.781 złr. Ten fun­
dusz pożyczkowy ustanow iony został z początkiem 
roku 1893 i zostawać będzie pod zarządem  Radv 
szkolnej krajowej.

Rada szkolna krajowa zam ierza użyć w ciągu 
r. 1893 całego funduszu pożyczkowego na udzie­
lanie gm inom  wiejskim bezprocentow ych  poży­
czek. spłacać się m ających w 10 rocznych ra ­
tach, a w pływ ających w roku 1894 i w la tach  
następnych  rat pożyczkowych użyć na dalsze 
udzielanie pożyczek.

P rzy  udzielaniu bezprocentow ych pożyczek za­
m ierza Rada szkolna krajow a uw zględn ić :

J. G m iny. w których nauka szkolna pom yślnie 
się ro zw ija . jednak istuiejące budynki są w tak 
lichym  stan ie , że postaw ienie nowych budynków  
okazuje sie koniecznem .

2. Gminy, w których z powodu znacznej fre- 
kwencyi dziatwy zachodzi n iezbędna potrzeba 
rozszerzenia budynku szkolnego przez dobudow a­
nie now ych klas.

3. Gm iny, w których szkoły zostały już da­
wniej zorganizow ane, lecz dla b raku  budynku 
szkolnego dotąd nie m ogły wejść w życie, jeżeli 
gm ina już pew ien w łasny fundusz na budowę 
szkoły przeznaczony posiada.

W e w szystkich jednak  w ypadkach staw ia Ra­
da szkolna krajow a za w arunek  udzielenia po­
życzki, że budow a nowej szkoły, w zględnie p rze i­
stoczenie lub rozszerzenie istniejącego budynku , 
musi być w ykonane w ed ług  planu  do wymogów 
szkoły zastosowanego i przez Radę szkolną okrę­
gow ą zatw ierdzonego.

Poniew aż jest rzeczą pożądaną, aby g in in \ 
zaraz z w iosną 1893 rozpoczęły budow ę, w sk u ­
tek czego uzyskanoby w r. b. znaczną liczbę 
odpow iednich budynków  szkolnych, przeto  Rada 
szkolna krajow a wezwała R ady szkolne okręgo­
we. ażeby o pow staniu tego funduszu  «aw iado- 
miły w sw ych okręgach gm iny, w których nie 
m a wcale żadnych, lub też istn ieją liche i nieod­
pow iednie budynki szkolne, z pouczeniem , iż 
m ogą zaraz wnosić prośby o pożyczki.

Ozy „kwity welfickie“ są falsy­
fikatem  ?

P oruszona przez czasopism o Yorwarts sp raw a 
rozda rowy w ania dochodów z funduszu welfickiego. 
obiegła cal i prasę niem iecką i dotarła aż do nie­
mieckiego. Re.ichsamrigcra, który uznał za sto­
sowne, —  lub raczej k tórem u k a z a n o  uznać 
za stosowne, -  z a b n u r  także głos w tej arcynie- 
iniłei spraw ie. Rzecz naturalna, że dziennik u rzę­
dowy m ógł albo nic w tej spraw ie nie pisać, 
albo pisząc z a p r z e c z y ć  autentyczności „kw i­
tów w elfickich '1. W ybrauo  d ru g ą  z rzędu ew en­
tualność i złożono w Reichsanzeigerse  urzędow e

zapew nienie, że przytoczona przez Yorwarts  do- 
kum enta  z rzekom ego użycia funduszu welfickiego. 
p o l e g a j ą  n a  z ł u d z e n i u  Że dokum enta te 
są rzeczywiście falsyfikatem, dowodzić tego ma, 
zdaniem  urzędowego dziennika, sposób postępo­
wania przy udzielaniu „zapom óg w etfickich” swo­
jego  czasu praktykow any Mianowicie opow iadi 
Reichsamcigrr, że dochodów z fund aszu w el­
fickiego rzeczywiście użvwano na ta jne  polityczne 
cele, lecz że kwity z ich odebrania z a r a z  p o  
w y p ł a c i e  b y ł y  p a l o n e  i że form ularze do 
tego rodzaju kwitów-, jak  je  Yorwarts przytacza, 
n i g d y  n i e  i s t n i a ł y .

Pochodzenie kwitów , ogłoszonych przez Yor­
warts, stara się Reichsanzeiger  w ytłum aczyć na­
stępującą opowieścią, — upartą  na urzędowej 
k o resp o n d en c ji posła niem ieckiego w B ernie 
szw ajcarskiem . B a l o w a ,  z urzędem  dla spraw  
zagranicznych w Berlinie, w czasie od 6 do 27 
kw ietnia 1892 roku.

W ynika tedy z tej korespondencyi, że niejaki 
M i l l e r ,  były kapitan  w irtem berski. zawiadom ił 
swojego czasu Biilowa, iż ko responden t dzienni­
karski L  u n g  e . zam ieszkały w Zurychu, zam ie­
rza ogłosić drukiem  „ k w i t y  w e l f i c k i e ”.

Równocześnie oświadczyli Lunge i M iller g o -  
t o w o ś ć  s p a l e n i a  t y c h  k w i t ó w ,  ąkoro 
fundusz welficki ju ż  zw rócono. M iller zeznał p ro ­
tokólarnie, że pew na w y s o k o  p o ł o ż o n a  o s o ­
b i s t o ś ć ,  której nazwiska zdradzić nie może. za­
chęca ła  go do napisania broszury  na podstaw ie 
stu kwitów welfickich. dotąd nie sp a lo n y c h : Mil­
ler je d n ak  w ezwania tego nie przyj jł i ośw iadczył, 
że dok u m en ta  te  gotów  jest spalić w obecności 
św iadków. D nia 6 kw ietnia 1892 r. o trzvm al Bul- 
low list bezim ienny, w którym  go zapew niano, 
że autorem  b roszu ry  o funduszu welfickim  m iał 
być L u n g e ,  że tenże nie ma wcale podobizn 
kwitów  w elfickich i że broszura jego byłaby czy- 
stem  oszustw em .

N a to o trzym ał Billów z berlińskiego tfsędu  
dla spraw  zagranicznych polecenie, aby zerw ał 
wszelkie stosunki z L ungem  i M illerem  i nie 
w daw ał się z nim i w żadne rokowani*. M iller 
zaklinał się dniu 13 kw ietn ia wobec posła  r illo w a  
,.ua h o n o r  i s u m i e n i e ”, że w ręczone mu 
7 kw ietnia kw ity welfickie w liczbie 115  S p a ­
l i ł .  S ekretarz  stanu b r  M arscball 16 kw ietnia 
po raz w tóry w ezwał Bulowa, aby zerw ał wssei 
kie stosunki z L ungem  i M illerem . Gdy z a śa iu -  
basador niem iecki w Paryżu, h r  M u n s t e r ,  do­
niósł urzędow i Ha spraw  zagranicznych w Ber­
linie, że w Paryżu  m a być w ydana broszura 
o kw itach welfickich, o trzym ał tenże od br. M ar 
schalla  odpow iedź, aby wieściom tego rodzaju nie 
daw ał w iary, gdyż cała opow iedziana p rzez  niego 
spraw a, jest o s z u s t w e m  najgorszego gatunku .

Ciekawa rzecz, że w jawnej sprzeczności co do 
tego. czy w ogóie u m ia ły  pokwitowania z rozda­
w nictw a dochodów  welfickich. z w yw odam i iłóścAs- 
auzcigera  zostaje to. co w tej »amej kw estyi przed 
paru  dniam i p isał półurzędow y dziennik  H am ­
burger Correspondenz:

„R achunek co do zużycia funduszu w elfickie­
go — pisał w zm iankow any dziennik — składane 
były tylko na najwyższem  m iejscu, k w i t ó w  ż a ­
d n y c h  n i e  m a.(!) M im o 10 raozhw em  je*Ł że 
rew elacye Yorwarts  m a j ą  p e w n ą  p o d s t a w ę
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Szii szybko naprzód, nie oglądając się za siebie, 

pew ni, ż« tuż za nimi w niedalekiej odległości 
podążają m atka i .Josek.

Spotkała ich jednak  inna przygoda.
Jo sek  w suw ał już głow ę w burjany, a za nim, 

nakryw szy się szabasowym  chała tem  męża, ażeby 
się uczynić mniej w idzialną, p e łn a  na czw orakach 
„bałabusta*, gdy  n a d e  zrobiło się koło nich 
larum . C harcyzy dostrzegli w ym ykających się 
ukradkiem  żydów i z hałasem  rzucili się ku 
mm Jo se k  już  zdołał by ł w burjany się sch o ­
wać — m atkę zaatakowano. W idząc toczącą się 
po ziemi jakąś czarną m a sę , a dom yślając się 
w niej jednego  z uciekających, pierw szy z b rze­
gu snnął spisą w sam środek  owej czarnej kuli.

R ozległ się g łuchy  jęk, którego za hałasem  
i w rzaw ą nie słyszał naw et Josek , —  i coś p lac­
kiem  do ziemi przypadło.

—  E he, eacipyło!
— M a l w  b ra m ę !
— W ysadzaj!
Salom onow a została na m iejscu. Ju ż  się n ik t

0 nią iii«i troszczył. K iedy jedn i w bram ę walili
1 podkładali ram iona, aby ją  podsadzić, przez 
okno dostała się do w nętrza alk ierza g rom ada 
in n y c h  charcyzów  i rozpoczęła tam  p ląd row a­
nie.

0  arendarza n ik t nie pytał. W ystarczało  im  to,
có zostawił.

Rozbijali w ięc komodę i szafę, wyciągając 
z tam tąd wH7.ystko. co tylko było, g rzebali się 
na dnie kufrów, wydobywając bieliznę, sreb rn e  
lich tarze , talerze, noże i sztućce — które zapew ne 
od ich  krew nych i przyjaciół do tego kufra przy. 
szły — napychali tem  wory, co się dało wiązali 
w węzły i z pośpiechem  podawali przez okno 
innym .

Tym czasem  karczm a płonęła. Ze szczytu da­
chu leciały w ciem ną otch łań  n ieba kłęby dym u 
i iskier, wijąc się razem  w bure sploty i sycząc
ogn istem i1 językam i. W e w nętrze gm achu, g ryzą­
cym  dym em  napełnione, tu  i owdzie przedziera­
ły  się już płom yki, krokwie i p rzepustn ice  trze­
szczały.... A dokoła p łonącego gm achu uw ijały 
się konne i piesze postacie charcyzów , harcu jąc , 
kręcąc się. krzycząc, przehukując się z tym i, któ­
rzy w alkierzu gospodarzyli. Je d n i pakowali 
i w iązali w yrzucane im  w ory i węzły, inni tro ­
czyli to w szystko do siodeł.

W reszcie kilku z nich zbliżyło się do okna.
—  H odi! B u d e!  —  krzyknęli w jeden  g łos.—

Ogirri we środku....
Tym czasem  karczm a p łonęła jak  świeca, coraz 

równiej, jaśniej.
H ałas staw ał się m niejszym  i tylko w ciem ­

ności i ciszy nocnej słychać było trzask  p łoną­
cego gm aclm  i łom ot padających krokwi.

Charcyzy wjuczyli konie, spędzali do kupy 
bydło, św iecąc sobie do tej roboty  pożarem.

Od czasu do czasu słychać było tylko głos 
H ryńka.

W reszcie wszyscy zebrawszy się razem , mieli 
dążyć do Bohusławia, gdzie g łów ną kw aterę na­
znaczył sobie wratażka. —

P rzestraszony  Josek, wydostawszy się z burja- 
nów n a  szczere pole, obejrzał się po za siebie, i 
p rzekonał się, że sam jest. W p atry w ał się w cie­
m ność nocy, —  żywej ludzkiej tw arzy nie wi­
dział. W idział natom iast karczm ę, k tóra płonąc 
jasno, ośw iecała daleką okolicę, i słyszał gw ar 
charcyzów , hulających na ruinach dom u, w któ­
rym  ujrzał św iatło dzienne, w którym  w yrósł i 
w ychow ał się. W odził długo b łędnein , p rzestra- 
szonem  spojrzeniem  dokoła, szukając matki, ojca. 
siostry —  ale nikogo nie było; tylko cc za go 
o taczała wielka, poważna, posępna, a każdy po­
wiew wiatru przynosił rnu nowe dźw ięki krzy 
ków i naw oływ ań. P oruszan ie się dziew anny, 
szelest liści bodiaków w drżen ie go w praw iał. 
W  obawie i trw odze czy za nim nie pędzą ch a r­
cyzy, Josek  chyłkiem  p rzem ykał się przez b u r­
jany w pole. O glądał się, czy nie słyszy za sobą 
kroków czyich, — nie było nikogo, ani ojca, ani

matki, ani Sury. Podążył więc do Hryćkow ej 
krynicy, gdzie sobie naznaczyli schadzkę. —  I 
tam  pusto i głucho. Blady, przestraszony, zraię- 
szany, usiadł i p łakać począł, płaczem  n erw o ­
wym, gw ałtow nym . P ierw szy  raz w życiu sam 
się znalazł śród nocy. w niepew ności o los i 
życie rodziców .—

Kiedy zagon H ryńka gospodarzył w karczm ie 
Salom ona, Ju rek , w naiwności swojej p rzy ją ł 
charcyzów  za ludzi ratujących i pędził w prost 
ku nim  głów nym  traktem . Zbliżyw szy się na ta­
ką metę, że już m ógł okiem dosięgnąć i zdać 
sobie sp raw ę z tego co widzi — cofnął się. Do­
myślał' się, że to jakiś napad rozbójniczy; uw ija­
jące się koło ognia postacie charcyzów , do la tu ją­
ce z daleka oderw ane wyrazy — Wozystko to po­
zwoliło mu odgadnąć, że leci w prost w ręce 
charcyzów . Cofnął się więc —  ale już było za 
późno. D ostrzeżono go.

W net krzyk posłyszał za sobą:
—  Ł apaj g o ! ła p a j ! Hu, h a !
Z ten ten tu  kopyt końskich wnosił, że pędzi za 

nim co najm niej kilku ludzi.
On tym czasem  czesał żw awo traktem  i byłby 

u m kną ł niezaw odnie.
Charcyzy pragnęli go widocznie żywcem  zła­

pać. Spostrzegłszy  je d n a k , że go dogonić nie 
mogą... strzelać poczęli. 1 strzały  te s traszn e  nie 
były. W ciem ności nocy chybiały ustaw icznie. 
Oo chw ila tylko to koło u eb a , to nad g łow ą świ­
sta ły  niu kule hajdam ackie. Byłby zam knął — w tem 
znaczeniu, żeby do w <i i do fd w a rk u  'zdążył. Nie 
uchroniłby  się był w ten  sposób od rąk hajdam a­
ckich, gdyż w chw ili kiedy on pom ykał trak tem  
bohusław skim , dw ór w Janow ce już płonął, a char- 
cyzi w iązali do drągów  m atkę jego  i rodzinę.

P rzypadek  zrządził inaczej. Je d e n  ze strzałów , 
w ym ierzonych w niego, trafił w lewą nogę ko 
nia.

Koń podskoczył, zarżał, zakulał i upadł jak 
długi, a z uiego zw alił się na ziemię Ju rek .

Ledw ie m iał czas przyjść do siebie od op a­
dnięcia i zerw ać się już m u na karku siedziało 
kilku charcyzów . P raw ie  w jechali na n iego  koń­
mi, tak, że o ucieczce nie było mowy.

Je d e n  z bardziej krew kich, dojeżdżając, pchnął 
go spisą.

Szczęściem było to pchnięcie dość lekkie.
—  N ie z a b ija j! Czekaj! —  m itygowali inni. 
K ilka szabli podniosło się nad jego głową.
— C z ek a j' N iech go atainan wypyta. Tam  bę­

dzie rozpraw a....
U w aga w idocznie uspokoiła napala jących .
Ju re k  s ta ł milczący, zm ęczony i p o d trzy m y ­

w ał lew ą rękę, z której przez rękaw  krew  p ły ­
nęła.

— Puśćcie m nie ludzie dobrzy... — prosił.
— Poczekaj suczy s y n u ! Dopiero ci w Bohu- 

sław iu zaśpiew ają!
—  A dajcie-no, chłopcy, u ź d z ie n ice ; trzeba 

tego Laszka związać....
K tóryś z charcyzów  odjął troki, poczęli ręce, 

na ty ł załozywszy, krępow ać.
N adjechał H ryńko, rozpytał o co chodzi.
— D obrze —  rzekł — pójdzie z nam i do Bo­

husław ia, tam go atam an w ypyta... zobaczymy 
co to za ptaszek.

Zwrócił się do jednego  z tych którzy zajęli 
się krępow aniem  Jurka..

— M achnij-no ty do karczm y i pow iedz m ech 
jadą, poco będziem y się tutaj guzdrać. K arczm a 1 
bez nas spali się.

Skrępow ali Ju rk a , poczęli go po sw ojem u egza­
minować. żartować, z niego, poszturkiwaćj wreszcie i 
to się im znudziło. Pozapalali lulki, gaw ędzili, a 
ląc i gawędząc, doczekali się pow rotu  od karcz­
my w spółtow arzyszy i wszyscy ruszyli ku m iastu, 
pędząc w środku swojej kupy objuczone konit
i zw iązanego Ju rk a

D anyłko nie p różnow ał także. N iew iele m iał 
do czynienia na dw orze Jauow ieckim , gdzio były 
saine baby. k aza ł tedy skrępow ać Olszewską, 
Czarnecką i niańkę i ruszać, z niem i wprost do 
Bohusławia, sam zaś na drugi koniec wsi poje­
chał, gdzie rabow ali dom p o p i.

M arynia tym czasem , dom yślaw szy się. żc na 
dom napadli charcyzy, tyle tylko m iała czasu, że 
wskoczyła do izby na koszulę narzuciła szubkę 
lisią, i, nie wiedząc o tem , że i popa ten sam 
los spo tkał co ich, w ym knęła się pod opłotki 
i b ieg ła  do niego po pom oc.

Pojm ano ją  w drodze do popa, — i do D aayłka, 
kierującego rabunkiem , przeprow adzono.

Był on w łaśn ie  zajęty iadagąeyą ojca Mifcołąja, 
napastując go w najbaatiln iejszy  sposób o  to. 
ażeby pow iedział, gdzie m a piuu ą d z e  schow ane. 
A  na nieszczęście pop uchodził w  okolicy z* bo­
gacza.

S łużba o żadnej skrytce nie wiedziała a oprócz 
popa nikogo więcej nie było do badania, gdyż 
popadia, dom yślaw szy się. o co chodzi, smykhęła 
z dziećm i w konopie, które tuż p rzy  domu f ts ły  
z konopi w burjany, z burjanów  w pole.

—  I  cóż, koźla brodo, nie powiesz gdzie pie­
n iądze?  — pytał.

— Bóg mi św iadkiem , nie mara.
— Breszese  sobako!
—  N ie b re s z ę !
— Nie powiesz m nie, to powiesz auunanowi' — 

wy rzeki z zacięciem .
Do otaczających go charcyzów  się zwrócili
— Zwiążcie-no tego brodacza
Rzucono się na popa.
W tej chwili w łaśnie, przed rozwalonym na 

ganku popowskit go dworku D anyłką, stanęła nowa 
g ru p a  charcyzów . która p lądrow ała komory chłop­
skie i w czasie tego p lądrow ania przydybała M a­
rynię.

B andurka spojrzał na nią ostro:
— A to co za „pannoczka"?
— Ze dworu
_  a  tamci ?
—  Poszli już... Ona uciekła... jak powiada,.
- -  <>d nas nie ucieknie! Związać ją... pom au- 

druje razem  z popem .
Rzucono się tedy do w ą z a u ia  jej rąk.
Danyłko zatrzym ał iejt krótkim  rozkazom :
— Czekaju '
Zbliżył się do  niej i p^łę szubkt odwinął.
Światło p łonących  budynków , do popowskiego 

dworku należących, ośw ietlało tę scenę.
— Co to ?  L isia szu b k a?  T eraz gorąco, lato 

Bóg dal... m oże panna i bez szubki chodzić. Zdjąć 
z niej.

(C d n .)
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r z e c z y w i s t o ś c i  W  brzm ieniu  ich obecnem , 
k tóre m a więcej ch a rak te r podejrzeń auiżeli fa­
któw, w szelkie pozytyw ne zaprzeczenie jest u tru - 
duionem . Yorwdrts  zdaje się zresztę nie wiedzieć 
nazw isk  odbiorców  podarków  z funduszu welfi- 
ckiego, gdyż w zyw any przez inne  p ism a do w y­
jaw ienia nazw isk odbiorców  fnnduszów  gadzino­
w ych, dotąd ich nie wyjawia, m ów iąc tylko, żo od­
biorcy podarków  m ają piętno tej hańby, wypisane 
na czołach."

C ała sp raw a zatem , pom im o zapew nień połurzę- 
dow ych i u rzędow ych dzienników , a może wła­
śnie z pow odu tych w yjaśm eń, bardzo wiele 
daje do m yślenia. —  Słusznie bowiem zauwa­
ży ł jeden  z dzienników  hanow erskich , że w y- 
k l u c z o n ą  j e s t  m o ż l i w o ś ć ,  aby człowiek 
u k l  ja k  Bism ark, w ypuszczać m iał z rąk 
sw oich pieniądze b e z  p o k w i t o w a ń .  P rzez 
udzieianie p ieniędzy zaskarb ia ł sobie Bismark 
w dzięczność odbiorcy c h w i l o w o ,  natom  ast 
p rzez  zatrzym anie kw itu u siebie zapew nia ł sobie 
ego posłuszeństw o n a  z a w s z e .  Czyżby takiej 

sposobności nie m iał B ism ark zużytkować ? /.re ­
sztą przecier B ism ark sam  przyznał, że kw ity ta­
kie istn iały . Że spa lił ich oryginały, to może słu ­
żyć za uspokojenie d la  odbiorcow , że je d n ak  przed 
ich spalen iem  porobiono ich kopie, to nie może 
podlegać w ątpliw ości. S ł u s z n e m  je st także 
tw ierdzen ie  dziennika Forwarls, że ogłoszone 
p rzez niego daty  są tylko c z ę ś c i ą  C a ł o ś c i .  
Bum y przez niego przytoczone w ynoszą zaledw ie 
2 m iliony m a re i a przecież zużytkow ano pota­
jem nie przeszło  30 m ilionów m arek.

Sprawy miejskie.
(P rojekt budżetu m iasta  Krakowa na rok 18'J3.)

Ju tro  Kada m iejska m a przystąpić do obrad 
nad budżetem  na rok bieżący, k tóry  przed ło­
żyła jej 8ekcya skarbow a. P re lim in arz  bndżetu ze­
staw iła sekcya w ten  sposób, że dochody, p> - 
kryw ają zupełn ie wydatki i w gospodarce finan­
sow ej m iasta na ten  rok nie należałoby się spo­
dziewać niedoboru. B yłaby to niew ątpliw ie dla n a ­
szego m iasta  wiadomość bardzo miła. gdyby spodzie- 
wać się można, że dochody w r. 1893  d o ró w n a­
ją  sum om  prelim inow anym , a Rada miejska nie 
będzie uchw alać now ych a znacznych kredytów . 
Co do pierw szego, to uie znane nam  są cyfry 
wyników roku zeszłego i sekcya skarbow a uk ła­
dając budżet po legała ua sum arycznych zesta 
w ieuiaeh dostarczonych jej przez m agistrat. To 
też m ając na uw adze te cyfry podane jako wy­
niki 1892 r., m ożna się spodziewać. że Kada m iasta 
nie dozna zawodu. N atom iast z porów nania cyfr 
p re lim inarza  z cyfram i zam knięcia rachunków  za 
rok  1891 , które poniżej zam ieścim y, obawiaćby 
się m ożna, że dochody n e  osiągną prelim inow a­
nej w ysokości i że jnż w skutek tego okaże się 
w bieżącym  roku rzeczywisty niedobór. Obawa 
ta  może być tern bardziej uzasadnioną, że w bu­
dżecie przyjęto  dochód z zakładu kontum acyjuego, 
k tó ry  dopiero w tym  roku ma być otw artym , 
a więc przyjęto  cyfrę dotychczas niewiadom ą i wy­
sokość tego dochodu oznaczono ua 15D00 złr. 
oczywiście bez żadnych danych, zaczerpaoych 
z dośw iadczenia la l poprzedn ich . Z drugiej stro ­
ny  dotychczasow e dośw iadczenie poucza, iż do­
chody z roku na rok w zrastają i  d la tego  biorąc 
naw et z& podstaw ę w yniki zam knięcia rachunko­
w ego za rok 1891, m ożna się spodziew ać, że rok 
1893  da znacznie wyższe dochody, niż osiągnięto 
w  r. 1891, a  z zakładu kontum acyjuego. zbudo­
w anego tak znacznym  nakładem , zaw sze p ew n e­
go dochodu spodziew ać można. O wiele gorzej 
przedstaw ia stę spraw a kredytów  dodatkow ych. 
Z roku na rok uchw ala B ada m iasta znaczne 
kilkudziesięeintysięczne k redyty  nie objęte p re li­
m inarzem . W tym  fakcie leży niebezpieczeństw o 
rzeczyw istego m edoboru a n iebezpieczeństw o to 
teraz jest groźniejszem , że p ia g n ąc  pogodzić do­
chody z w ydatkam i sekcya skarbow a na w y­
datki n ieprzew idziane p relim inu je  kwotę 3463

złr. a więc sumę, o której każdy z góry  jest p rze­
konanym , że nie w ystarczy i w ystarczyć uie m o­
że na w ydatki jakie w ciągu roku okażą się nie- 
zbędnem i N adom iar sekcya sta ra ła  się wydatki 
ograniczyć w szędzie do rozm iarów  jak najm niej­
szych, to też przygotow ać się należy na to, że 
w niejednej rubryce przekroczenia będą koniecz­
ne. Sekcya nie m ogła jednak  postąpić inaczej, 
pragnąc bowiem zam knąć budżet bez niedoboru 
m usiałaby w ystąpić z wnioskiem  podw yższenia po­
datków  m iejskich, a więc z wnioskiem, który dziś 
wobec zam ierzonej przez rząd reform y podatkowej 
by łby przedw czesnym  Rada m iasta nic pow inna 
jednak  oddawać się optym izm ow i wobec braku 
niedoboru w prelim inarzu  budżetu  i po dokład- 
nem  rozw ażeniu cyfr przedstaw ionych w budże­
cie na rok bieżący w ydać hasło — oszczędność, 
jak największa oszczędność. Hasło to pow inny 
jednak  pow tórzyć i zrozum ieć o rgana  w ykonaw ­
cze i w całej działalności swojej przejąć się d u ­
chem  oszczędności, którego n ieste ty  nieraz brak 
wielki dostrzegać się daje.

Lecz przystąpm y do cyfr. Sekcya skarbow a 
prelim inuje w ydatki na rok bieżący w sum ie złr. 
8 55 ,528  i w tej sam ej wysokości p re lim inu je  d o ­
chody. VV szczególności oznaczono wydatki zwyczaj­
ne na 816,321 z łr., w ydatki nadzw yczajne na 
39 ,207  złr. dochody zwyczajne na 836 528  złr,. 
dochody nadzw yczajne na 19.000 złr. W ydatki 
nadzw yczajne obejm ują: subw eneya ua odnow ie­
nie katedry  na W aw elu z przeznaczonej kwoty 
32 .000  złr. trzecia rata  3 ,0 0 0  złr.; na częściowe 
pokrycie niedoboru z 1891 roku 34 .459  złr., sub 
w eneya na w jstaw ę krajow ą (p ierw sza rata ) 300 
złr., na uporządkow anie części piantaeyj między 
Dom inikańską, a św. S ebastyana 698 złr., ua 
ogrodzenie rowem  szkółki w Dąbiu 250 złr., na 
napraw ę studzien p lan tacy jnych  300  złr., na za- 
kupno pary koni dla zarządu p lantacyjnego 2u0 
złr. Po odtrąceniu niedoboru z r. 1891 przeko­
nujem y się. że na nadzw yczajne w ydatki p rze­
znaczono ty Iko 5748  złr., a więc znowu kwotę 
nader szczupłą. Na dochody nadzw yczajne, wyno­
szące ogółem  19000 złr.. składają się dwie po- 
zycye; a) p rocen ta  od ulokow anych kw ot z 1 */* 
milionowej pożyczki 14000  złr., b) subw eneya 
sejm ow a na am ortyzacyę kwoty 100.000  złr. na 
budow ę teatru  5000  złr. W rubryce dochodów 
nadzw yczajnych nie wstawiono zatem (jak to się 
działo la t poprzedn ich) żaduej pożjczki aui też 
nie p rze lano  żadnego funduszu nie należącego 
dotychczas do funduszów  bieżących.

W śród w ydatków  zw yczajnych pierw sze m iej­
sce zajm ują w ydatki na oprocentow anie i am or­
ty zac ję  długów . W ynoszą one razem  185900 złr. 
D ru g e  m iejsce należy się w ydatkom  na cele 
ośw iaty, które w ynoszą ra z im  142 .170  złr., a m ia­
nowicie: 1 2 % dodatek  od podatków  na płace 
nauczycielskie, d robne potrzeby szkolne, przybory  
naukow e i zastępstw a 63 .007  złr,, ua szkoły lu ­
dow e 278 0 2  złr.. zakłady i insiytucye naukowe 
34338  złr, i zasiłki udzielane szkołom  oraz za­
kładom  i instytucyom  naukow ym  16929 złr. 
Z kolei w ym ienić należy płace urzędników  m a­
g is tra tu  1 14 360  złr., oraz dodatki kw aterow e złr. 
22780 , depm aty  2443  złr., p łace dzienue J5O00 
zlr., koszta kancelaryjne 10625 , em ery tu ry  złr. 
22056 , u rzędy zdrow ia 4231 złr, i biuro sta ty­
styczne 2200  złr. Dalej prelim inow ano na utrzy­
m anie straży pożarnej 2 2 694  złr. i pocią­
gów  m iejskich 11618  zlr., czyszczenie m iasta złr. 
22215  złr. u trzym anie i czyszczenie kanałów  
m iejskich, oraz czyszczenie dołów kloacznych złr. 
30492  i na rzeźnię 4400  złr. N a u trzym anie 
dróg. mostów, bruków  i chodników  preliraino 
wano 29855  złr., na ośw ietlenie gazem  26075 
z ł r / i  na ośw ietlenie naftą 1028 złr.. a na utrzy­
manie plautacyj 12144 złr. D odatek na utrzym a 
nie straży  policyjnej wynosić będzie 15232 złr.. 
stróże nocni 8159  złr. a areszta  miejskie 5497 
złr. W  końcu z wydaików zw yczajnych w ym ie­
nić w ypada w ydatki na u trzym anie budynków  
m iejskich 8173  złr., w ydatki na kw aterunek  woj­
ska 31000  złr., podatki i opłaty skarbow e 1709 
złr.,, oraz w ydatki na dobroczynność 25211 zlr

Z dochodów  zw yczajnych w ym ienić należy do­

chody z opłat konsum cyjnych 305 .200  złr., z 
m yła rogatkow ego 84 .000  złr., i  g run tów  i rea l­
ności vv łącznej sum ie 59 .088  złr., z opłat od 
wyrobu piwa 31 000  złr., z gazow ui 30 .000  złr., 
z rzeźni 24 .000  złr., zw roty za kw aterunek  woj­
ska 22 .250  złr., opłaty  za kouseusa 2 0 .000  zlr.. 
z zakładu kontum acyjnego 15.000 zlr., zasiłki 
szkolne 12.536 złr., egzekutne 10.000 złr., do­
chody funduszu ubogich 9550  złr., czynsz z pla­
ców i kram ów  9525 złr. i dochody z ja tek  rzeź­
niczych 6713  złr. D ochód z dodatków  gm innych  
p relim inow ano : a) 2 % -wy dodatek  od czynszów 
z m ieszkań na 46 .000  złr., b ) ,/»% -w y dodatek 
od czynszów z m ieszkań n a  11.500 złr., c) 10%  
dodatek gm inny  od podatków  stałych na po trze­
by gm inne na 52 580  złr., d) 1 2 % -wy dodatek 
gm inny  do podatków  sta łych  na potrzeby szkol­
ne na 63 .007  złr., e) podatek od psów na 2 .400 
złr.

W porów naniu z budżetem  na rok 1892  se k ­
cya skarbow a p relim inow ała na rok bieżący w y­
datki i dochody o 8 5 .383  z łr. większe. W  szcze­
gólności p relim inow ano w ydatk i zw yczajne o 
80 126 złr., a w ydatki nadzw yczajne o 5257 złr. 
większe, dochody zw yczajne o 8 7 .3 6 8  złr. więk­
sze, a dochody nadzw yczajne o 1985 mniejsze, 
niż na r. 1892. * (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 stycznia.

Ze teraźn ie jsze rokow ania program ow e nie są 
bez doniosłego znaczenia d la  przyszłego rozwoju 
w ew nęT znego  w A ustryi, to m usi przyznać każdy 
kto się spraw am i politycznem i zajm ow ał i zaj­
muje. Taki nie zadziwi się. jeże li się dowie, że 
dzienniki w iedeńskie pisząc o zew nętrznych  oko- 
licznośeiacb tych rokow ań nie zaniedbują noto­
wać, którzy m inistrow ie z jednej, a którzy re p re ­
zentanci stronnictw  drugiej stro n y  byli obecni 
na konferencych . W ed ług  takich n o 'a tek  na kon­
fe re n c ji pierw szej u hr. Taffego był ze strony 
m in is.erstw a dr. G autsch i dr. S ieinbach  ucho­
dzący za autor.! w projektu program ow ego, a 
prócz tego jeszcze m agr. Baqułjhein , —  na d ru ­
giej konfereucyi z p. Jaw orsk im  był oprócz o- 
wyeh dw óch autorów  projektu jeszcze m inister 
Zaleski, na trzeciej zaś z p. H oheuw artem  byli 
znow u oprócz ow ych autorów  m inistrow ie hr. 
F alh en h ay n  i h r. Schónboru. Z tego w ysnuw ają 
liberalne dzienniki ten  wniosek, że hr. F a lh e n ­
hayn i h r. Schónborn  są politycznym i przyjaciół 
mi konserw atyw ne k le r.k a ln eg o  klubu H ohen- 
w a rta , a m inisterstw o je s t  koalicyinem  , skoro 
w niem  zaziadają przyjaciele w szystkich trzech 
większych stronn ictw

W  podobny sposób notują dzienniki, kto w i- 
m ieniu trzech  w ielkich s tronn ic tw  b ra ł udział w 
tych konfereneyach i wyrażają nie m ałe zdziw ie­
nie, że po konferencyi z lewicą, w k tó re j oprócz 
p. P le n e ra  inieli udział pp. Chlum ecky, Heils- 
berg  i hr. K uenburg, ua konferencyi Koła pol­
skiego był tylko sam  p. -Jaw-orski, chociaż ua- 
p e n n e  zapow iadano, że obok niego stanie w lej 
tonferencyi zastępca jego p. M adeyski. J^ s  cze 
więcej zadziwia ich to że na trzeciej konłerencyi 
z k lubem  H ohenw arta  oprócz tego przew odnika 
nie było nikogo więcej, chociaż do ostatniej 
chw ili mówiono napew ne, że oprócz niego będzie 
ob-cnym  lir. Deym i dr. K a th r  in.

Że na konfereucyi z p. Jaw orsk im  obeszło się 
na razie bez drugiego przedstaw iciela K oła po l­
skiego, to tłum aczą sobie dzienniki tera , iż w ko­
le polskiem  panuje zasada ścisłej solidarności na 
zew nątrz, w yrażona s łow am i: G dy przew odnik 
K oła polskiego mówi, to mówi całe Kolo polskie. 
Do tego tłum aczenia dodam y od siebie tę oko­
liczność, że konfereneya z p. Jaw orsk im  była 
tylko w stępną, czysto inform acyjną, nie obowią­
zująca do niczego na przyszłość.

W  ęcej zagadkow em  je s t to, że z klubu H ohen­
w arta  na pierw szej konfenrencyi był tylko sam 
hr. H o h en w arl bez h r. Deyrna i bez d r. K ath-

reina, albowiem  ten  klub nie je s t wcale tak je d ­
nolitym , jak  inne, przeciw ne składa się z osob­
nych grup , posiadających w łasne organizaeye i 
jest, poniekąd federacyą trzech  m niejszych klu­
bów. które tylko to m ają z sobą w spólnego, że 
jak  dzienniki liberalne tw ierdzą —  jednakow o 
nienaw idzą zjednoczoną lew icą z powodu jej 
po części centralistycznych, po części germ aniza- 
eyjnych dążności.

Dzienniki liberalne liczyły w idocznie na to, że 
w klubie H ohenw arta nastąpi rosterka, skoro 
przyjdzie do pierw szej kon ferency i, teraz zawiodły 
się w tej m ierze i dlatego nie tają swego nieza­
dowolenia, bo przypuszczają, że ten klub prze­
cież się u trzym a w całości i jako taki Wejdzie 
w skład nowej większości. Objawy tego niezado­
wolenia są jednak — jak się zdaje — tylko m a­
new rem , m ającym  poprzeć dalsze rokowaia lewi­
cy jakie na dzisiaj były zapow iedziane.

Arcybiskup Stablewski u cesarza W ilhelma.
T elegram y berlińskie donoszą, iż w dniu  5 

stycznia odbył się na dw orze cesarza W i l h e l -  
m a wielki obiad, na który o trzym ał zaproszenie 
ks. arcybiskup S t a b l e w s k i .  P rzed  obiadem  
arcybiskup gnieżnieńsko-poznański zaproszony zo 
sta ł do królew skiego gab inetu , gdzie m iał poufną 
rozm owę z W ilhelm em , k tóra trw ała  przeszło 
kw adrans. P o  audyencyi cesarz W ilhelm  z arcy­
biskupem  Stablew skim  w szedł do sali, gdzie już 
było zgrom adzone liczne tow arzystw o, w którem  
zw racali na siebie uw agę nadzw yczajny poseł 
su łtana z am basadorem  tureckim .

W  liczbie zaproszonych byli m in is tro w ie : hr, 
E u l e n b u r g ,  B o s s ę  i B e r l e p s c h ,  gene- 
ralicya, starszy  burm istrz  Z e 11 e , z P o la k ó w : 
ks. A ntoni R a d z i w i ł ł  i p. K o ś c i e l s k i .  
P rzed obiadem  cesarzow a rozm aw iała przez dłuż­
szy czas z ks. S tablew skim , po obiedzie zaś ce­
sarz znowu przez dłuższy czas rozm aw iał bar­
dzo łaskaw ie z arcybiskupem  polskim , tak iż 
zwrócono pow szechną uwagę ua tę wyjątkową 
życzliwość i względy, jak ie  cesarz okazyw ał na­
stępcy prym asów  polskich.

Opinia przyw iązuje do tpgo niejakie znaczenie 
polityczne. Sądzim y atoli, iż po doznanych zawo­
dach. n iepodobna w ysnuw ać jakichś pom yślnych 
horoskopów z tego rodzaju salonow ych objawów 
sym patyi m onarszej; być może zresztą  je s t  to tyl 
ko ubieganie się o pozyskanie k ilkunastu głosów 
polskich dla przed  ożenią wojskowego — zwła­
szcza że stanow isko d e leg ac ji polskiej w stosun­
ku do noweli wojskowej, może także w płynąć co­
kolw iek na postawę środkow ego stronn ic tw a ka­
tolickiego, które liczebnie jak  wiadom o, p rzedsta­
wia bardzo pow ażną siłę parlam en tarną .

N azajutrz po przyjęciu u cesarza, p rzy jm ow ała  
arcyb. S t a b I e w s k i e g o z ks. kapelanem  S t r  y- 
j  a k o w s k i m  cesarzow a F r y d e r y k o w a  i bar 
dzo życzliwie w ypytyw ała się o stosunki w P o­
znaniu. W ciągu tego sam ego dnia ks. arcybiskup 
złożył wizyty kanclerzowi, prezesow i m in istrów , 
m inistrow i ośw iaty i m inistrow i skarbu.

Z  W ęgier
Sejm w ęgierski pow rócił do sw ych czynności 

w sobotę i zajął się w dalszym  ciągu szczegó­
łow ą rozpraw ą budżetow ą.

W kom syi finansow ej uehw lP fpo  zam iast d o ­
tychczasow ych d j je t  w form ie ryczałtu m iesięcz­
ne d la posłów , —  rycza łt roczny po 2200  złr. 
a opiócz tego po 800 na pom ieszkanie.

D zienniki liberalne  na YYęgrzech gniew aią się 
okru tn ie na ks. biskupa S choppera z Rosznowa 
za to, że w swoim  liście pastersk im  ogłosił ta k ­
że dek re t papieski z r. 1890 o chrzcie dzieci 
z m ałżeństw  m ięszanyeh i o ślubach cyw ilnych i 
przez to ogłoszenie w ykroczy ł przeciw  placetum  
reyium, bez którego biskupom  katolickim nie wo'- 
no ogłaszać d ek re fów papieskich . W praw dzie  to 

placetum  regium  zostało zniszczone w r. 1855 
jrzez konkordat au s try ack i zaw arty z papierzem  
ale ten  konkordat ua W ęgrzeeh  nie był n igdy 
uznany za praw om ocny, a nadto  w r. 1870 owo 
sta re  zastrzeżenie zostało ponow nie ogłoszone, 
przeto obowiązuje ciągle po daw nem u.

Z  Paryża.
W spraw ie skandalicznych rew elacyj panam - 

skich w ciągu ostatnich dni nadeszły  dość obfite 
nowe wiadomości. T elegram y doniosły najpierw , 
że b. m inister robót publicznych w gabinecie 
Freyciueta, p. Baihaut, osadzony został w więzie­
niu śledczem . N astępnie jednak nadeszła depesza, 
że Baihaut po dw ukro tnem  przesłuchaniu  u sę­
dziego śledczego pozostaw iony został na wolnej 
stopie. Teraz dzienniki donoszą, iż okoliczność tę 
zawdzięcza jedynie in terw encyi m in istra  spraw ie­
dliw ości B o u r g  e o i s, który o trzym aw szy w ia­
dom ość od sędziego F  r  a n q u e v i 11 e’a o areszto­
waniu B aihauta w ydał polecenie, aby go puszczono 
na wolność, ponieważ i inni oskarżeni o p rze k u p ­
stwo znajdują się na wolnej stopie.

N iebawem  atoli B a i h a u t  ma być postaw iony 
w stan oskarżenia na podstaw ie zeznań Blondina, 
który wręcz oświadczył, iż jako pośrednik Tow. 
panam skiego w ypłacił Baihautow i w latach 1886 
i J 888 w czterech ratach  ogółem  m i l i o n  f r a n ­
k ó w .  B aihaut stanow czo się tego w yparł, lecz 
uwięziony członek rady zarządzającej Tow. panam ­
skiego F o u t a o e  potw ierdził zeznanie B londina. 
DzieiiLiifi donoszą, iż B aihaut o trzym ał te pieniądze 
przew ażnie za utajenie i sfałszow anie spraw ozda­
nia inżyniera R o u s s e a u  o stanie robót panam - 
skieb. W iadom ość tę podają jodnak dzienniki z za­
strzeżeniem , albowiem  cała sp raw a o sfałszow aniu 
spraw ozdania Rousseau nie jest jeszcze wyjaśnio­
na. W ładze sądowe proponują, aby Baihaut pow o­
łany  został przed try b u n a ł senatu  ua mocy usta­
wy z 1875 roku. W takim  razie rząd, w zględnie 
m inister spraw iedliw ości m usiałby zdać sp raw ę 
z wyników śledztw a przed  Izbą deputow anych, 
a Izba rozstrzygnęłaby o potrzebie zw ołania try ­
bunału stanu. Postępow anie to nh m a zupełnej 
analogii z procesem  Boulangera, ponieważ wów­
czas try b u n ał stanu zw ołany został nie z in ic ja ­
tyw y Izby poselskiej, lecz dekre tem  prezyden ta  
republiki, aby sądzić oskarżonego o zam ach na 
bezpieczeństw o państw a. N atom iast proces Bai­
hauta przypom ina proces ostatniego m in isterstw a 
K arola 4.

O rganizacja sił socjalistycznych  w Paryżu do ­
konywa się z w ielkim pośpiechem . Kom itet je d e ­
nastu pozostawiono żlłpełnie a n a r c h i s t o m  
a p i ę ć  f r a k c y j  s o c y a l i s t y c z n y c h  p o ­
ł ą c z y ł o  s i ę  w o s o b n ą  o r g a n i z a c y ę  dla 
w śpólnej ak c ji. Każda frakeya, mianowicie p o s y -  
b i l i ś c i ,  a l l e m a n i ś c i ,  b I a n q u i ś c i, g u e s -  
d y ś c i  i n i e z a w i ś l i  w ysyłaią po dziesięciu 
delegatów  do cen tra lnego  kom uetu soc ja listycz­
nego. P osiedzenia tego kom itetu pięćdziesięciu 
odbyw ać się będą w tajem nicy. K um itet ma wy­
dać w krótce odezwę do ludu.

Rząd ze swej strony  postanow ił energicznie 
w ystąpić przeciw ko wszelkim  dem oostracyoin  i 
zgaom adzeniom  ulicznym  i da ł jnż tego próbkę 
w niedzielę, gdyż polieya siłą rozpę Iziła burzliw e 
zgrom adzenie antisem itów  i rew oiucyon istów ; w y­
woła lo to z kolei dem onstracye uliczne, które 
były przedm iotem  dyskusyi ua ostatniej radzie 
m inistrów .

Z  B u łgary i.
P tzypadkow o w skutek przeszkód w ruchu  kni­

ejowym zatrzym ała się księżna K lem entyna Ko- 
mirska, m atka księcia F erdynanda , w P eszcie  i 
tu m iała rozm ow ę z pew nym  w ęgierskim  ma 
gnatem , którego upow ażniła do ogłoszenia tej 
rozm owy. W edług  dziennika B udapesti H irlap  
księżna m iała dać następujące w yjaśnieuia : „Św iat 
nie przeczuw a naw et, jakie p rzesilen ie groziło  
Bułgaryi w ostatnich czasach. F e rd y n a n d  i ja 
byliśm y na to przygotow ani, aby B ułgaryę opu­
ścić na zawsze. Skutków  tego faktu w śród obe­
cnych . stosunków  trudno  ocenić. Dla lepszego 
zrozignii nia muszę się cofnąć wstecz N aród  b u ł­
garski zrozum iał, że musi uczynić wszystko, co 
potrzeba, aby wzm ocnić się pod w zględem  naro­
dowym i żo m usi korzystać z czasu, aby stać 
się najsilniejszym  czynnikiem  na półw yspie B a ł­
kańskim . Należy zerwać wszelkie nici, jakie je ­
szcze wiążą B u ł g a r y ę  z R o s y ą ,  aby un ie­
możliwić R o s y i zepchnięcie B u ł g a r y i  na

T E A T R
„Sfinks" fan tazya d ram atyczna K azim ierza T et­
m a je ra , „Nie dojechali" kom edya S tanisław a 
G reybnera , „Ostatni ''ant" obrazek dram atyczny 
A dam a Staszczyka, „Monogram“ krotochw ila A n­

toniego Siem aszki. (P race jednoaktow e.)
Czterej sw ojscy autorow ie w ubiegłą sobotę 

przedefilow ali p rzed  licznie zebraną w teatrze p u ­
blicznością. a każdy z n ich  oprócz w łasnego obli­
cza, okazał p rz j św ietle kinkietów  „sw ych m yśli 
przędzę i sw ych uczuć kw iaty".

W  chronologicznym  porządku in teresu jącego  
przedstaw ienia, ujrzeli najp ierw  widzowie rzecz 
u ta len tow anego  m łodego poety p. K azim ierza 
T e  U m a j  e r  a,  p.  t. „ S f i n k s " ,  nazw aną fanta- 
zyą dram atyczną. F an tazya to rzeczyw iście i me 
ty lko dram atyczna, lecz trag iczna grozą e fe k tó w  
tak jask raw ych , jak  burza  w śród gó r, połączona 
z ustaw icznem u grzm otam i i piorunam i, pożar, 
którego blaskiem  ośw ietla au to r m iłosne w yzna­
nia dw ojga m łodych  serc. w reszcie zabójstwo do­
konane przez kalekę, g łuchoniem ego i ociem niałe 
go w jed n e j osobie. F an tazy i sporo. M ógłby ktoś 
sądzić, i i  zawiele na jedeu  akt, ale i tego nie 
d o sy ć : wola au to ra  bow ienj nakazuje leszcze m ło ­
dem u człowiekowi, który za chw ilę m a wygłaszać 
m iłosne w yznania, spaść: po drodze z konia i po­
tłu c  się porządnie. U padek ten jest przegryw ką 
do tego co oczekuje m łodzieńca przy  końcu sztu­
ki. M łodzian ów przeznaczony je s t  na uduszenie 
i roztrzaskanie głowy za w iny niepopełnione, za 
to  iż przym usow o pozostał sam  na sam z pauną 
silnie zdenerw ow aną i rozm aw iał z nią, co p raw ­
da m niej gorąco i mniej nam iętn ie od Rom ea, 
g d y  n a  balu poznał Junę

P ierw sze sceny  utw oru to w prow adzenie wi­
dza w sztnczuą a groźną atm osferę rodziny, któ­
rej macka (p . W o l s k a )  najwięcej budzi w spół­
czucia, że tak chorobliw e m a potom stw o. Śpis 
ułom ności syna je j Leona (p. S o l s k i )  wyżej o- 
k re ś li łe m ; siostra  jego  A n n a  (p  K a ł u ż y ń s k a )  
m ajaczy; odczuw a fatalność unoszącą się nad 
tym  dom em  i p rzew iduje nieszczęśliw ą katastrofę, 
ja k  D esdem ona, gdy  je j szpilka zginęła. W  pół 
zm roku, przy w ycia w ichrów i uderzeniach gro­
mów, toczy się rozm ow a matki z córką a córka

ta w yraża myśli swoje, obawy, wreszcie p rzestrach  
szczytnym  niby językiem  —  jak góry  wśród któ 
rych  m ieszkają, tylko że w szczytach tego stylu 
zbyt często dostrzedz m ożna rozpadliny, w ierz­
chołki k u t e  ludzką dłonią, a trudno  u a to n ra s t do 
patrzyć się natury  i praw dy.

Po dotkliwej przygodzie w podróży, do rodzin t 
tej zajeżdża m łody A rtu r  W eren  (p. Ś l i w i c  k i) 
syn kompozytora krórego u tw ory panna A nna 
często gryw a, roztkliw ia się niemi i p rzedraźn ia 
nerw ow o. M łody W eren zapewnia, że odbył po­
dróż naokoło ziemi jako m arynarz Nic dziwnego 
zatem , że przyw ykłszy do okrętu, spad ł z konia. 
Zam iast mu dać okłady i ciepłe łóżko, zaprzęga­
ją  go, m atka z córką, do konw ersac ji. A w icher 
wyje, a grom  po grom ie ośw ietla horyzont i na 
chw ilę nie ustają grzm oty. A para t najnowszej 
szkoły niem ieckiej. N agle dają znać, że od pio­
ł unu  zapaliły się sta re  szopy. M atka z pro 
boszczern, bo i proboszcz ukazuje się w sztuce, 
idą na ratunek , panna A nna zaś zostaje pod przy­
godną opieką m łodego potłuczonego m arynarza.

B rat je j Leon, ów trzechkro tny  kaleka, lnna- 
tyzuje tym czasem . Chodzi po omacku po scenie, 
w ącha świeże kwiaty, zw raca się ku blaskowi 
błyskaw ic i okazuje w strę t swój instynktow y ku 
W erenow i. —  Po raz d rugi wychoddzi ua sce­
nę ten  b rat, ab j po tkliw i rozmowie YYerena z 
jego siostrą, rzucić się na niego, dusić go i roz­
bić mu o głowę ciężki wazon,' jaki się tr  fił pod 
ręką. Rozpaczliwerr i krzykam i Au n j  kończy się ta 
fantazya nazw ana „S fiinksem ". — Jeżeli szło o 
napisanie psychologicznej. lecz nie scenicznej za­
gadki, arsena ł środków całkiem  zbędnych, na wy­
w ołanie sztucznej grozy tylko użytych, zatarł z a ­
łożenie i myśl przew odnią autora. Jed v n em  w ra­
żeniem . jakie odnosi widz je s t przykre uczucie 
w strętu  do kaleki L eona który bez jakiegokolw iek 
wyraźnego, uspraw iedliw ionego psychologicznie 
powodu, zabija n iew innego człowieka. Fatalność, 
kióra tkw i w tym  biedaka, czyniąca z niego bez­
w iednie może zbrodniarza, to studyum  psvcho-pa- 
tologiczne, lecz w sztuce w ystępuje jako mało 
prze traw iony  przez um yśl au tora uryw ek z ro z­
praw  Lom broza, K raft-E binga, lub m niej uczo­
nych a bardziej za efektam i goniących beletry- 
stow , wyznawców literackiego dekadentyzm u.

W teoryacb filozoficznych i studyach nauko­

wych, odebran ie lub nie p rzyzuaw aniś jednostce 
wolnej woli, to tem at głęboki i dotąd na szczę­
ście dla ludzkości aksyom atycznie nie załatw iony. 
N a scen ie , bezw łasnow olne, chorobliw e postacie, 
poruszane wolą autora jak  pionki na szachownicy, 
budzą politowanie, ja k  wszystko co chore, co o- 
pieki i pomocy zdrow ych i silnych potrzebuje. 
K aznistyka psychiatryczna nie może być w yłą­
cznym  tem atem  dzieła sz tuk i, a długo zapew ne 
jaszcze nie będzie ciekaw ym , ani in teresu jącym  
m ateryałem  d la  dram aturg ii.

U m ysłom  zaćm ionym niem iecką sofisteryą i dok ­
trynerstw em  , tego rodzaju utw ory dają szerokie po­
le do kom entarzy, lecz pożytku z tego nie wiele 
Zasadniczego w arunku w ym aganego od dzieł li te ­
ratury  scenicznej, j  a s n o ś  c i , któraby była nie­
w ątpliw ą i wyraźną, praca p. T etm ajera  nie po­
siada, jest więc ■•hybioną. O klask , jakim  część 
widzów w yraziła podziękow anie swoje m łodem u 
autorow i, to ocenieni0 zdolności i zachęla do dal­
szej pracy, lecz chyba nie uznanie dla w artości 
i literackiego kiernuku ostatniego je g o  utw oru.

A rtyści grający w sztuce pp. W o l s k a ,  K a ­
ł u ż y ń s k a ,  pp.  Ś l i w i c k i  i S o l s k i  dokła­
dali w szelkich starań , aby publiczność p rzychy l­
nie usposobić Uczynili co było ich zadaniem .

D rugą z kolei sztuką był pogodny, z pew ną 
w praw ą i dobrym  hum orem  napisany sielski 
obrazek, kom edya p. S tan is ław a G r e y b n e r a  
p. t.. „Nie dojechali". Czule kochająca się mło 
da para m ałżeńska Stefan (p. S o b i e s ł a w )  i 
H elena (p. S i e rn a s z k o w a), jak  w niebie żyją 
sobie na wsi. Każde dobre podobno się uprzy­
krzy, cóż dopiero wiejskie. M łodzi m ałżonkowie 
dla rozrywki więcej jak dla zdrowi i, postanaw ia­
ją w?yjechać do morza. A m ieszkają u n ich  chwi 
Iowo przyjaciel pana, H enryk  (p. A n t o  u i e w -  
s k i )  i p izy jac ió łsa paui, A neta (p. N a w r o c k a ) .  
Oboje tw orzą parę t. z. „podjadków  szczęścia mai- 
żeńskiego." Przyjaciel m ęża zbyt uprze).nym  je s i 
dla jego żony, przyjaciółka żony zbyt w yraźnie 
pożąda pocałunków  jej męża. Podjadków tych 
para, wywołuje spór wśród m ałżeństw a o m iej­
sce pobytu nad m orzem . W nosić m ożna iż para 
tych przyjaciół była bliską tryum lu, lecz d iobuy wy­
padek putnięszał szyki. Jedynaczka pp. S tefanów  
w koiy--.ee jeszcze będąca, o mało nie w pad ła do 
wody, chociaż ;ię zuąjdow ała pod opieką sta r

szych. Okoliczność ta  reflektuje m łodych m ał­
żonków ; rezygnują oni z poaróży do m orza, aby 
pozostać na wsi i troskliw ą opieką otoczyć uko 
chaną córeczkę. M oralny ohroczek w końcowej 
tej scenie podany je s t tak zgrabnie, a k c ja  cała 
tak żywa, dyalog tak niew ym uszony a rzeźw7y i 
wesoły, iż sz tuki s łucha się z w ielką p rzy jem no­
ścią, a ręce  saine sk ładają się do szczerego d la  
au tora oklasku. P an  S o b i e s ł a w  i p.  S i e m a -  
s z k o w a  doskonale grali swoje ro le ; do powo­
dzenia sztuki dopom ogli także p. N a w r o c k a  i 
p. A n t o n i e w s k i.

N astąp  l obrazek d ram atyczny  znanego au tora 
„Nocy św iętojańskiej" p. A dam a S t a  s /■ c z y k a. 
za ty tu łow any „O statni fan t" . W yidealizowanej 
uczciwości s ta ry  żyd, Dawid, odziedziczył po 
zm arłym  brac ie  t. z. lom bard  pryw atny , czyli 
dom zastawniczy w Y^arszawie, w raz z wszelkie- 
mi pozostaw ionem i w nim  fantam i. Uczciwy Da­
wid wie, iż zdzierstw em  i lichw ą jego b rat do­
szed ł do fortuny, pała  więc chęcią zw rócenia po­
krzyw dzonym  ich zastawów7. Równie sz lachetnym  
je s t  syn Dawida, lekkarz, Jakób. Zakochany on 
i cieszy się w zajem nością uczuć chrześcianki, zu­
bożałej szlachcianki Porąjów nej, uroczej panny 
H eleny. Dla niej postanaw ia zm ienić w yznanie, 
a sta ry  ojciec b łagany o b łogosław ieństw o dla 
tej pary odpow iada: „niech to, że nie przeklinam , 
będzie ci b łogosław ieństw em ." K w estye prostej 
uczciwości, krzyżuią się w utw orze z poważnym i 
poglądam i w yznaniow em i.

8 tary ż y ł z m elodram atyeznym  patosem  p rze­
m awia o C hrystusie i w ypow iada refleksye filozo­
ficzne, k tórych  ani ksiądz, an i rabin z p rzy jem ­
nością słucliaćby nie m ogli. Tem at sam poważny 
i rzeczyw iście głęboki, trac i na braku literackiego 
obrobienia a naw et sc en :cznego ociosania. W ehwi- 
li, gdy w katedralnym  kościele warszawskim  od 
nywu się nabożeństw o rezurekcyjne, wieczorpm 
w w ielką sobotę, w ysyła p. Staszczyk izraelitę 
po S ak ram en t chrztu . Budow a lego obrazka nie 
uało pozostaw ia do życzenia. Dużą, rodzim ego 

ta len tu  bryłkę ukazał autor, lecz wiele ua nie| 
-Aaz i dobrego trz e b a b j szlifierza, aby je usunął 
Św ietna figura halatuw ea Szm ula, w hum ory 
styezuym  tonie trzym ana, a pe łna  życia i praw dy 
iest sztuki tej ozdobą i zapew nić je j może poło­
wę pow odzenia. P . K y g i ę r  g rający  D aw ida nie

potrzebnie aż na w yżyny N atana M ędrca usiło­
wał w nieść tę postać, tiztuka tragedyą nie jest, 
a żyd p. S taszczyka chociaż najpoczc'wt,zy to je ­
szcze nie Lesingow ska k reac ja .

Znakom itym  przedstaw icielem  Szm ula był p. 
S o l s k i .  W długim  szeregu wielce udatnych 
ról tego artysty, Szm ul do pierw szego należeć 
będzie rzędu.

M iłą narzeczoną mb .lego lekarza, by ła p an o a  
T r a p s z ó w u a .  Pp.  Ś l i w i c k i  i B a r s k i  bez 
zarzutu z ról swoich się wywiązali.

O statnią w reszcie sztuką była krotochw ila pana 
A ntoniego S i e m a s z k i  pod ty tu łem  „M ono­
g ram " . D la am atorskiego teatru  rzecz ta p rze ­
znaczoną była i d rukow aną w „B ibliotece" BR-* 
zińskiego. P om vs! je s t  z a b a w n y : Ojciec córki na 
w ydaniu, poszukuje zięcia, którego litery  im ienia 
i nazw iska odpow iadałyby w ypraw ie, ja k ą ’gdzieś 
za bezcen zdołał kupić dla swei je d y n ac zk i 
Oprócz pom ysłu, zbyt m ałr w sztuce na odzna­
czenie zasługuje. K andydaci na zięciów figury  ani 
now e, aui ciekawe. Śm iesznym  jest sam  papa, 
doskonale g rany  przez au to ra ; n ikt więcej. Scena 
w której kucharka stłukłszy  kosztow ną porcelanę 
w pada na scenę i rzuca się do nóg swojego pa­
na z błaganiam i o przebaczenie, jest żyw cem  
pow tórzoną z jak iejś kom edyi rosyjskiego autora, 
którą p rzed  la ty  niezaw odnie czytałem , ty tu łu  
przecież na razie nie pam iętam . Dosyć tryw ialny  
ton tej krotoehw ili i naiw na faktura, w w ysta­
wieniu sztuki więcej rażą. aniżeli w czytaniu.

Oprócz p. Siemaszki, baw ił publiczność m ałą 
rólką lecz dz!eluie odegraną p. R u s z k o w s k i  
oraz zawsze m ilutka p an n a  T r a p s z ó w n a  Pani 
Y V ó j c i c k a  w epizodycznej roli i p. B a r s k i  
m ieli powodzenie. M łody ten arty sta  bacznie u- 
ważać powinien na swoje poruszenia, je s t w nich 
bowiem  pew na m onotonność i surowość, które 
koniecznie opanowroćby wypadało.

D la przyjaciół teatru  i lite ra tu j dram atycznej 
cztery próbki talentów  i zdolności, o ryginalnych 
naszych autorów , do tego mieszkających w Krakowie, 
przyiem nym  były um ysłow ym  posiłkiem . Każdy 
z kolejno ukazujących się i-a w yw oływ ania au­
torów o trzym ał oklaski, zaznaczyć przcież trzeba, 
iź najsowiciei darzono niem i p. T etm ajera.

A. K.
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stanow isko p ro w n cy i aosyjskiej na przypadek 
p rzegranej wojny. Tak zw ana rew izya konstylu- 
cyi nie jest niczem itinem, jak aktem  obrony 
koniecznej przeciw  możliwym nadużyciom  Rosy i.

B ułgarya potrzebuje przedew szystkiem  dyna- 
styi posiadającej ścisłe stosunki z panującym i do ­
m am i. To jedno  w ystarczyłoby, aby przeszkodzi'1 
R o s y  i w obałamut-aiiiii R u  I g a r y  i. Jak  nie­
przyjem ną byłaby dla R o s y  i dynastya z krw i 
królewskiej dowodzi następujący fakt. W owym 
i-zasie, gdy K a u l b a r . -  był bułgarskim  m ini­
strem  wojny, była na porządku dziennym  sp ra ­
wa ożenienia się księcia A le l> .n d ra  B atenberga. 
S praw a stała się przedm iutem  obrad rady m ini­
strów . K aulbars ośw iadczył w > w c z a s , że życze­
niem cara jest, aby książę, raz na zawsze zrzekł 
się myśli ożenienia się. W dalszym ciągu ks, K le­
m en tyna ośw iadczyła, iż B u ł g a r z y  ż y c z y l i  
sobie, aby potom kowie ks. F erdynanda  należeli 
do kościoła w schodniego. Tem u sprzeciw iła się 
księŻDa nietylko jako w ierna katoliczka, ale także 
zc względu na in te res rodziny. O baw bno się je­
dnak , że zm iana konstytucyi w tym  d u e h u , iż 
potom stwo księcia może należeć do kościoła ka- 
tolickjego wywoła niezadowolenie. Księżna obsta­
wała jednak przy  tern stanowczo. W ówczas wv- 
aąp ił S t a  m b u ł o  w  pośrednicząca) i zapropono­

wał zm ianę konstytucyi w tym duchu, aby do­
piero  w drugiej lin 'i potom kowie księcia należeli 
do kościoła w schodniego. K siężna zaprzeczyła 
wreszcie, aby P o rta  była przeciw ną zm ianie ki n- 
stytucyi.

Kronika.
K ranów , 9 stycznia.

Dom akademicki w Krakowie, jak donosi D zien­
n ik  Polski, zasilony będzie znacznemi funduszami, 
dzięki ofiarności państwa Stanisiawowstwa Polanow- 
akich. Uczynili oni na ten cel lega t, mocą którego 
po ich śmierci przejdzie na własność domu akade­
mickiego w Krakowie bogata biblioteka i 10.000 
koron.

Rozwiązanie zgromadzenia robotników. Wczo- 
raj przed południem rozwiązała polieya zgromadze­
nie robotników, odbywające się za zaproszeniami w 
lokalu tutejszpgo stowarzyszenia „S iła", rzekomo 
dlatego, iż było nieprawnie zwołane. Z tego powodn 
wdrożono też dochodzenie sądowo-karne.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we wtorek o' godz 5 po południu Oprócz załatwie­
nia spraw, zamieszczonyoh na porządku dziennym 
poprzedniego posiedzenia, które nie przyszło do skut­
ku, ju tro  rozpocząć się ma dyskusya nad prelimi­
narzem bndżetu gminy.

Rida szkolna krajowa reskryptem z dnia 5 pa­
ździernika 1892 L. 21.691 zaleciła wszystkim R a­
dom Bzkolnym okręgowym i Radom szkolnym miej­
scowym w Krakowie i we Lwowie, aby przy obsa- 
dzanin pcead nauczycielskich uwzględniano szczegól­
nie i przedewszystkiem kandydatów i kandydatki na 
posady kierowników rzfcół ludowych i starszych na­
uczycielek, którzy mogą aię wykazać egzaminami 
najwyżscemi t. j. wydziałuwemi.

Gimnazyum przy ulicy Sobieskiego. Donieśliśmy, 
iż 3 listopada 1892 odeszła z Wiednia decyzya, iż 
gimnazyum III imienia Sobieskiego ma być zbudo- 
wanem na grun tach , zakupić się mających od p. 
Konrada W entzla przy ulicy Sobieskiego. Decyzya ta 
dopiero teraz zakomunikowaną została Radzie mia­
sta celem podpisania kontraktu między spizedają- 
oym a kupującą gminą. Przestrzeń zajęta pod bu­
dynek ma wynosić przeszło 900  sążn i, a cena od­
powiadająca miejscowym stosunkom około 44 złr. 
za sążeń kwaaratowy. Długość frontu całego wyno­
sić ma około £ 0  sąż ii. Jeżeli już gmina miasta 
Krakowa zastępuje wysoki skarb państwa w wy­
datku tym, to ma prawo domagać się, aby zarówno 
Jak to było dla celów wojskowych z budową stacyi 
obserwacyjnej dla trzody, wszystkie dalsze polecenia 
co do planów i rozpoczęcia budowy z wiosną, a u- 
kończenia tejżp przed L września 1894 r., były wy­
dawane telegraficznie ( s ic ) , a choćby odwrotną po­
cztą załatwiane. Plac je s t, pieniądze na ten cel le­
zą złożone w Kasie oszczędności — więc tylko dzia­
łać szybko. Przy tej sposobności należy przypomnieć 
rozpoczęcie budowy ‘ szkoły realnej przy ulicy S tu­
denckiej i budowy gimnazyum św. Anny, której 
dzisiejszy budynek przeznaczony został na rozsze­
rzenie biblioteki Jagiellońskiej.

Wystawa prac Stachiewicza musiała być wczo­
raj zamkniętą z powodu przybycia do Towarzzstwa 
iztuk pięknych wielkiej liczby nowych obrazów, któ­
re już od tygodnia czekają, na wystawienie; przy­
był mianowioie obraz wielkich rozmiarów monachij 
skiego malarza R. Bóhm a, przedstawiający odwrót 
Mogołów po przegranej b itw ie , nnoszący z pola bi­
twy zwłoki T ejasa, następnie cztery portrety Jana 
S ty k i, Chełmońskiego krajobraz zimowy, Gersona 
m uzyka, Ros«owskiego portret niedawno zgasłej w 
kwiecie wiekn jednej z najbardziej ujmujących wdzię 
kiem młodych panien krakowskich , oraz wiole in­
nych bardzo zajmujących obrazów.

Wczoraj około dwóch tysięcy osób przesunęło się 
przez Sukiennice; wystawa wieczorna była tak w 
piątek jak w niedzielę bardzo lioznie zwiedzaną 
ożywioną, wskutek czego dawały się słyszeć głosy, 
że wartoby wskrzesić przeszłoroczne tak ulubione 
środowe koncerty z wyborowym programem.

Rząd sprzyja krajowi. Za pośrednictwem lwów
skiego namiestnictwa wnieśli nasi przemysłowcy proś­
bę do rządu o wyjednanie Towarzystwu dostaw dla 
armii roboty przynajmniej 50 000 par obuwia, tu ­
dzież artykułów rzemiennych i sukiennych. W tych 
dniach otrzymało wspomniane Towarzystwo reskrypt 
ministerstwa wojny z, daty 23 listopada J892, z któ­
rego wyDika, że r z ą d  z a w a r ł  u i u o w ę  z w i c  1] 
k i e m i p r z, c d s i ę b i o r c a mi  ( G rossindustriell.cn) 
a ż  p o  d z i e ń  31 g r u d n i a  1899 r. na dostawę 
wszystkich potrzebnych dla armii artykułów skó­
rzanych, wymówił sobie jednak od GO do 60 ty 
sięcy par obawia dla drobnych szswców w' c a ł e  
m o n a r c h i i  anstryackiej. Dopiero po w y g a ś n i ę ­
c i u  obowiązujących mnów z wielkimi dostawcami 
wolno będzie gal. towarzystwu ubiegać się o więk­
sze dostawy. W końcu zawiadamia minister wojDy, 
że oddanie r o b ó t  k r a w i e c k i c h  d r o b n y m  
p r z e m y s ł o w c o m  n i e  j e s t  d o p u s z c z a l n e ,  
gdyż należą one wyłącznie do owych wielkich kon 
soreyów.

Pomimo więc, że w r°kn zeszłym rząd oświad­
czył naszym polskim przemysłowcom i rękodzielni 
kom, że z dostawy przez nich uczynionej jest zado- 

—stolony,—pomimn ja (eh uznał za leistungsfah ig,

nasi rzemieślnicy muszą się zadowaluiać okruszyna 
mi, które spadną ze stołów wielkich niemieckich 
przemysłowców, a to wszystko dlatego, że rząd 
sprzyja polskim przemysłowcom, rękodzielnikom, rze­
mieślnikom, jednem słowem całemu krajowi. Towa­
rzystwo galicyjskie dostaw dla armii postanowiło i 
bardzo słusznie udać się do samej nawet korony o 
praot i zarobek, ponieważ sprawiedliwy ich rozdział 
wszystkim się należy, opłacającym podatek, bez 
względu na to , do jakiej należą narodowości i jaki 
zamieszknją kraj.

JE. komenderujący generał kawaleryi br. Krieg- 
hamer uznając, jak donosiliśmy, niefortunne z powo­
du braku koszar umieszczenie wojsk rozłożonych w 
naszem mieście i okolicy, wyjednał u rządu zezwo­
lenie na budowę koszar dla całego pułku artyleryi 
w Krakowie, który to pułk obecnie z tego właśnie 
powodu, chociaż przynależy do korpusu krakowskie­
go, znajduje się w Ołomuńcu. Olbrzymi plac hudo- 
w lanj, wynoszący okołu 18 morgow, ma być zaku 
piony w najbliższej olrolicy Krakowa. Będzie to więc 
osobna osada z budynkami dla I 2 t)0 żołnierzy, 
1600 koni i olbrzymiemi składami na wozy. armaty 
i przybory. Wdzięczność należy się p. baronowi 
Kriegnaminerowi nietylko nd wojska,’ lecz i od władz 
gminnych i mieszkańców m. Krakowa 7,a to pod­
niesienie znaczenia m iasta, przysporzenie dochodów 
kojsuiucyjny s h , a wreszcie i nąigłówniej za sta ­
rania o polepszenie mieszkań żołnierzy z miasta na­
szego i okręgu do służby powołanych.

Ze spraw kolejowych. Niedorzeczna pogłoska
0 zniesień u dyrekoyi kolei państwowej w Krakowie, 
o ile nasze inform acje sięgają, żadnych nie ma pod­
staw, a to tembardziej, iż dyrektor generalny kolei 
państwowych p. prezydent Biliński w mowie swej 
programowej oświadczył, iż organizacyę kolei pań­
stwowych uważa za zupełnie ukończoną, Z Wiednia 
mamy wiadomość, iż z wiosną rozpocznie się budo­
wa podkopu w ulicy Lubicz i ma być skończoną do 
końca lipoa 1893. Natomiast dyrr-keya kolei cesarza 
Ferdynanda nie może się uporać % wykończeniem 
projektu co do przebudowy radykalnej dworca i bu­
dynków kolejowych. W sprawie ostatniej odeszły żą­
dania przyspieszenia budowy ze strony gminy, a 
odejść mają i z Izby handlowej.

konC63ya. Ministeryum handlu udzieliło kouce- 
syę na budowę linii kolei żelaznej Kołomyja - Horo- 
denku-Delatyn-Zaleszczyki-Uścienko. Koneesyonaryu- 
szami są pp. Sobiesław hr. Mieroszowski, Jakób br. 
Romaszkan, Stefan Zakrzyński i adwokat dr. S tani­
sław  Grudziński.

Otrzymujemy następujące pism o: Szanownemu 
£ołu pań Towarzystwa „Szkoły ludowej" w Krako­
wie za zaopatrzenie ubogich dzieci szkolnych w o- 
dzież, przesyłamy w imieniu tychże serdeczne podzię­
kowanie. Za zarząd szkolny w Przewozie S ta n is ła ­
wa Stiasnowna, nauczycielka.

Dla Towarzystwa. .Szkoły ludowej" nadesłał 
Da ręce naszej Redakcyi p. Gwido F r i e d b e r g  
z J a s ła  kwotę 6 złr. zebraną na wieczorku. P. Jan  
F r e j  z Grybowa nadesłał kwotę 7 złr. 60 ct. ze­
braną w dniu 3 stycznia na wieczorku pożegnalnym 
w kasynie Grybowskim. P. dr. H a r a j e w i o z na 
desłał Da ręce prezesa dra Asnyka kwotę 3 złr. 
20 et zebraną w  puszce przeznaczonej na rzecz 
fow. „Szkoły Indowej '. Puszka taka umieszczoną 
została również przy kasie szpitala sw. Łazarza. 
Uznanie należy się tym wszystkim członkom Towa­
rzystwa, którzy za pomocą puszek centowe zbierają 
datki ua cele Towarzystwa „Szkoły indowej". W Cze- 
cnach „Matica sto iska" wielką część żelaznego ka­
pitału, a ma go obecnie kilkaset tysięcy złr., zebrała 
jedynie za pomocą puszek, które tamże znajdują się 
we wszystkich niemal domach czeskich, restaura- 
cyach, sklepach i t. d.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłało 
Towarzystwo z Ptaszkowej kwotę 1 złr. 20 ct.

Wiadomości 030biste. P. W ittek, szef sekcyjny 
ministerstwa handlu, w towarzystwie 4 wyższych 
urzędników ministeryalnych wczoraj rano przejechał 
przez Kraków z Wiednia do Kijowa.

Zmarli. Ignacy B i t t n e r ,  żołnierz z 1863 -oku, 
urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpieczt.. w 
Krakowie, zm arł w 49 roku życia.

W Paryżu zm arł przełożony misyi polskiej ks. 
Wład. W i t k o w s k i ,  ozdobiony krzyżem legii ho­
norowej. B ył kapelanem wojskowym.

Marceli B o c z k o w s k i ,  artysta teatrów warszaw­
skich, aktor sumienny lecz miernych zdolności, zm arł 
w tych dniach w Warszawie. Przed kilku tygodnia­
mi obchodził on 50 rocznicę pracy swej na scenie.

Jan Ś l i w i ń s k i  . profesor warszawskiego insty­
tutu muzycznego, jeden z wybitnych muzyków, zm arł 
w Warszawie. Jan Śliwiński nrodził się w Stopnicy 
1833 r. Pierwsze wykształcenie muzyczne otrzymał 
od Czapka i Karola B a tk a ; studya dalsze odbył pod 
kierunkiem .Józefa Nowakowskiego i Freyera w W ar­
szawie.

Ze Lwowa. Sekcya literacka w Kole literacko- 
artystycznem obradowała nad sprawą urządzenia zja­
zdu literatów i dziennikarzy podczas trw ania wysta­
wy krajowej w r. 1894. Po bardzo długiej i oży­
wionej dyskusyi uchwalono zwołać do Koła zgro­
madzenie wszystkich literatów i publicystów pracu­
jących we Lwowie, celem dalszego omówienia tej 
sprawy i wybrano kom isyę, która ma przedłożyć 
m ateryał do rozprawy.

Radomyśl (koło Tarnowa), 6 stycznia. (Koresp. 
N . Reform y). Dnia 3 bin. odbyła się tu  uczta po­
żegnalna na eześr ks. dra Adama Kopycińskiego, 
posła do Rady państw a, a miejscowego proboszcz*
1 dziekana, który p<f trzechletnim tu pobycie, Rado­
myśl opuszcza i przesiedla się do Gawłuszowic.

Uroczystość ta była prawdziwą ow acją kapłana 
i pełnego zasług męża. W przystrojonej stosownie 
sali zebrało się grono uczestników, jak  ua nasze sto­
sunki, bardzo liczne. Prawie wszystkie stany były 
reprezentowane. Każdy z mówców podnosił jakąś 
rzeczywistą za ługę ks. Kopycińskiego, który  ze 
wzruszeniom dziękował w podniosłych słowach za 
tyle dowodów czci i uznania', zapewniając, że Jak 
dotąd pracować będzie dla drugich i zachęcał go- 
rąoo wszystkich zebranych do wspólnego działania

Brody, 4 stycznia. (Kor N . Reformy). Już od 
dwóch lat toczą się pertrak tacje gminy tutejszej z 
Wydziałem krajowym w sprawie przekształcenia 
7-klasowej szkoły żeńskiej na wi działową Na pierw­
szą prośbę, wystosowano do Wydziału, zażądał ten­
że przeszło 2.009 z łr . na en gmina dla opłaka­
nych stosunków zgodzić się nie mogła i uchwaliła 
z razu 500 złr., a później 700 złr. Po wielu proś­
bach i przedstawieniach krytycznego położenia gm i­
ny, Wydział zgodził się Da ten dodatek, ale pod 
w arunkiem , że gmina zobowiąże się do pokrycia 
wydatków, jakie wynikną z zaprowadzenia kursów 
praktycznych przy szkole wydziałowej. Gmina się 
boi tyoh kursów i przystała na szkołę wydziałową 
bez nich. Na groźną odpowiedź wydziału, że gmina 
musi się zgodzić na teu w arunek, ojcowie m iasta 
zgodzili się. Mamy więc Dadzieję, że ua najbliższem 
posiedzeniu Sejmu przedłoży W ydział sprawę tę 
z wnioskiem dla nas przychylnym, a tymczasem na 
usilne staranie inspektora okręgowego p. Tokarskiego 
zezwoliła Rada szkolna krajowa na prowizoryczne 
otwarcie ósmej klasy z planem nauk szkoły wy­
działowej. Tutejszy naczelnik poczty p. Kornecki po 
40 -lat n i ej służbie przeniósł się w stan spoczynku. 
Pożegnanie starego roku i przywitanie nowego byłe 
bardzo serdeozne i wesołe —  tańczono do upadłego.

Z Poznania. Bawiący tu gubernator kaliski ge­
nerał Daragan zwiedził pomiędzy innemi ratusz sta­
ry i budowę nowegu ra tu sz a , oraz ogród zoologi­
czny. U prezesa rejencyi odbył się bankiet na cześć 
jego. w którym brali udział.' naczelnicy, prezes Księ­
stwa i wielu urzędników cywilnych i wojskowych.

Hans Billów, słyuny kapelmistrz i iortepianista, 
według doniesień z Wiednia, przewieziony został do 
zakładu dla chorób nerwowy cl

lubileusz parasola. W r. h. stuletni jubileusz 
obchodzi w Niemczech parasol. Przed wprowadze­
niem go kobiety używały chustek nd deszczu Po­
trzeba ochrony przed tym ostatnim, a łącznie z nią 
i próby wynalezienia sposobów ochronnych odległych 
sięgają czasów. Już w r. 800 ery naszej Alcuin 
z Tours rozkazał sporządzić przenośny daszek, osa­
dzony na kiju, prototyp parasola, który w swoim 
czasie ogólny budził podziw i w darze przesłany 
został biskupowi Arno z Salcburga na odległość 
150 mil. O budowie i kBziałtach deszczoohrona owe­
go nie doszły do nas bliższo szczegóły i widocznie 
zapomniano n nim zupełnie, skoro w XIV wieku 
jeszcze spotykamy tylko t. zw. kapelusze od deszczu, 
które dla łatwego ociekania wody kształt miały spi­
czasty i wąziutkie dokoła brzegi. Parasol taki, j a ­
kich obecnie używamy, po raz pierwszy dopiero przed 
stu laty wszedł w użycie.

i wzajemnego popierania się w sprawach ogolm- zna
czenn- mających, a omawiając dolę drobnego kre­
dy tu potrzebujących, polecił szczególnej opiece ze 
branych dalszy rozwój Towarzystwa zaliczkowego, 
które od upadku wskrzesił. Cały akt miał chara­
kter niezwykle poważny i uroczysty, a uczestnikom 
pozostanie na zawsze w miłej pamięci

Wycieczka do Ojcowa. Grono warszawskich 
amatorów wrażeń, w tej liczbie i kilka dam pod 
kierunkiem inżyniera p. Br. wyjechało w góry Świę­
tokrzyskie i do Ojcowa. Wycieczka ta jest koszto­
wną, ponieważ całe towarzystwo wyruszyło z W ar­
szawy saniam i, któremi również zamierza powrócić. 
Podróż potrwa trzy tygodnie.

M l n n o w a n i A .  W ydział krajowy zamianował na dzi­
siejszej sesyi oneyałów rachunkowych: W ładysław a Mar­
cinkowskiego i W incentego Brzyskiego, adjunktami rachun­
kowymi, asystentów rachunkowych. M ieczysława W ronow­
skiego. Ja n a  Olszańskiego i M ichała Zawadzkiego, ofieya- 
łam i rachunkowymi; praktykantów rachunkowych: W łady­
sława Janikowskiego, Adama Mainczydskiego i barona Ale­
ksandra Lewaraowskiego. asystentami rachunkowymi; wre­
szcie aplikantów rachunkowych Franciszka Zycha i Ka­
rola Brydmana. jiraktybantam t rachunkowymi.

Odpowled t  Redakcyi.
P Żaren w Ustrawle. Premiii.c, utoro\vin kwartalni, pół­

roczni i roczni otrzym ają premium nasze w drugiej poło­
wic m iesiąca stycznia. W łaśnie znajduje się pod prasą.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  10 stycznia: Po raz drugi „Sfinks", 
faDtazya dramatyczna w 1 akcie K. Tetmajera, „Nie 
dojechali", komedya w 1 akcie St. Graybnera, „O sta­
tni fant", obraz dramatyczny Adama Staszczyka. 
„Monogram", komedya w I akcie Antoniego Sie­
maszki.

We c z w a r t e k  12 styozm a: Pierwszy występ 
panny Melanii W achtlów nej: „Pierwiosnki", obrazek 
sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego, „Gwałtn 
co się dzieje", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry, 
ojca.

W s o b o t ę  14 stycznia: Po raz pierwszy „Po­
dróż na Wschód" (D ie Orientreise). komedya w 3 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga, 
tłóraaczył M, Sachorowski.

miesiąca pozostało 322 800 kilogr. w ubezp. wart. 
26.363 złr. O gólny zapas zboża z końcem mieBiąca 
wynosił 834 241 kilogr. w ubezpieczonej wartości
67.541 złr.

S p i r y t u s :  Zapas z początkiem miesiąca 15 768 
hektolitrostupni w ubezpieczonej wartości 2 732 z ł r , 
weszło w oiągn miesiąca — — hektolitrostopni w 
ubezpieczonej wartości — •—  złr., lazem 15 768 
hektolitrostopni w ubezp ieczonej  w ad  2 7 32 złr.; 
wydano w ciągli miesiąca 1 5 7 6 8  hektolitrostopni 
w ubezp. wartości 2 732 z łr ;  z końcem miesiąca
pozostaje — .— bekiolitrostopni w ubezpieczonej 
wartości — .— złr.

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .
Na zboże krajowe : Stan z początkiem miesiąca 

sztnk 2 Da 30 096 kilogr. w ubezpieczonej wartości
1 785 złr.; wydano w e ągu miesiąca sztuk 1 na 
9 998 kilogr. w ubezpieczonej wartości 1200  złr.; 
razem sztuk 3 na 40.094 kilogr. w ubezp. wartości
2 985 złr.; zwrócono sztuk —  na — ■— kilogramów 
w ubezp. wart. — .—  złr.; z końcem miesiąca po 
zostaje sztuk 3 na 40 094 klgr. w ubezp. wartości 
2985  złr.

Na zboże transitow i-: Stan i  początkiem miesiąca 
sztnk 2 na 42.215 kilgr. w ubezp. wartości 2 345
złr.; wydano sztuk -— u a  kilogr. w ubezp
w a r t .  złr.; razem sztnk 2 na 42 215 kilogr
w ulvzp. w ait 2.345 złr.; zwiócono sztuk 0 n i
— .— kilogr. w ubezp. wa t  z łr ;  pozostaje
sztnk 2 na 42 215 kilogr. w ubezp. wart. 2 345 
złr Z końcem miesiąca pozostaje w ob:egu sztnk 5 
na 82 309 kilogr. w nbezp. wart. 5 330 złr.

S p i r y t u s :  Stan z początkiem m s ąoa sztuk 
1 na 13 650 hektolitrostopni w ubezpiecz wartości 
2 .457 z łr ; wydano w ciągu miesiąca sztuk 0 na 
— . — hektolitrostopni w ubezp. wartości — —  z łr ; 
razem sztuk 1 na 13 650 hektolitrostopni w ubez­
pieczonej wartości 2.457 złr.; zwrócono szm k 1 
Da 13 650 hektolitrostopni w ubezp wartoś" 2 457 
z ł r ; z koń em miesiąca pozostaje w obiegu sztuk 0
D a  bektoLtrostopni w ubezpieczonej wart
— .—  złr.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 9 stycznia.

Paryż, 9 stycznia. P rzedsięw zięto wszelkie środ­
ki, aby ju tro  podczas dem onstracyj u licznych u trzy­
mać porządek. W e w szystkich większych m ia­
stach będzie wojsko skonsygn^w ane.

Paryż, 9 stycznia. Dep. Choiseul zapowiedział 
in te rp e la c ję  o zw rot pieniędzy w ziętych od tow a­
rzystw a panam skiego przez F loąueta  w r. 1888  
i użytych ua cele wyborcze.

Sztokholm, 9 stycznia. P rzy  wyborach do tak 
zwanego p a r 1 a iyl e n L u l u d o w e g o  zwyciężyli 
wszyscy kandrdaei socjalistyczn i.

Rzym, 9 stycznia. Papież otw orzył uroczysto­
ści jubileuszu swego biskupstw a, przyjm ując 
przeszło 500 dzieci szlachty i m ieszczaństw a. 
Chór dzieci odśpiew ał hym n na cześć papieża i 
Krzysztofa Kolumba. Papież rozmawiał' łaskaw ie 
z każdein z dzieci i darow ał każdem u m edal 
pam iątkowy, — poczem udzielił im błogosła­
w ieństw a.

Kandy, 9 stycznia. A rcyksiążę F ranciszek  F e r ­
d ynand  w yruszył stąd  dn ia 7 stycznia., aby zwie­
dzić ruiny starożytnego m iasła A n arah a p u ry ; po­
wróci we w torek. W ycieczka ma charak ter czy­
sto prywatny.

Waszyngton, 9 stycznia. Komisya kongresow a 
dla spraw y przybyszów  z Europy ułożyła już 
swoje spraw ozdanie w duchu wniosku p. Chan- 
d lera a zatem w tym  zam iarze, aby złagodzić i 
u łatw ić 'stosow anie ustawy obowiązującej o przy­
byw aniu i osiedlaniu się w A m eryce obcokrajo­
wych, kontraktem  zam ów ionych rubotnikow , ko­
misya zm ieniła jeduak  ten w niosek o tyle, że do 
rzędu wcale niepożądanych przybyszów wliczono 
członków  w szelakich związków, które pochw alają 
niw eczenie życia i majątku, t*j. związków anarch i­
stycznych.

Waszyngton. 9 stycznia. S ekretarz  stanu 
F o r s t e r  oświadczył na zapytanie państw  za­
granicznych, że ustaw a o w zbronieniu em igran­
tom w stępu do Stanów  Zjednoczonych w niczem  
nie narusza układów m iędzynarodow ych.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

wczoraj 
‘/ j g .  10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 746 3 mm 749-1 mm 741-9 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsjusza — 16°,4 — 20°,2 —  14*4

Kierunek i moc w iatru
(9 =- cisza, 10 burza) ENE 1 ENE 1 EN E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 85% 8«%

i 
"

S tan nieba 
0 pog., 10 zup pochm. 1 1 l

Telegramy „Nowej Reformy!'

(T deyram y własne . Nowej R eform yu)

Wiedeń. f  stycznia. Karol S c h w a r z e  u b t r g 
ma złoży '1 m andat do Rady państw a. Lewica w 
niezgodzie. Opozycję. prow adzą M engor i Duinm- 
reicher.

O świadczenie zgadzające się na rządowy pro­
g ram  większości złożvł dotychczas tylko Ja w o r­
ski.

WiaiomoSci lanimre, i ltn c t ie  i artystyczne.

—  „Św iat ' dwutygodnik illustrowany, przeszedł 
znowu w tych dniach pod naczelne kierownictwo 
Zygmunta Sarneckiego, który go —  jak  wiadomo —  
stworzył i redagował z niezłomną wytrwałośoią 
niemal całe lat pięć z rzędu. Nie wątpimy, że sze­
rokie koła czytającej publiczności zechcą poprzeć ten 
organ literacko-artystyczny, tak interesujący, wy­
tworny i bezstronny, a wydawany z wielką staran­
nością, która mu zjednała uznanie i rozgłos równie 
w kraju jak  za granicą. Dowiadujemy się, że jak 
dawniej tak i obecnie pierwszorzędne siły literackie 
i artystyczne przyrzekły redaktorowi Św ia ta  swój 
współudział. Prospekt, wyjść mający wkrótce, wy­
mieni prawdopodobnie wybitniejsze nazwiska auto­
rów i malarzy, którzy nasz krakowski dwutygoduik 
illustrowany zasilać będą. Pomimo olbrzymiej pracy, 
starań i zabiegów, jakich wymaga reorganizacya 
i wskrzeszenie togo pięknego czasopisma, wiemy 
z pewnego źródła, że już w dniu i  lutego wyjdą 
naraz trzy pierwsze tegoroczne zeszyty, a następne —  
jak  zawsze —  najregularniej, w terminach oznaczo­
nych opuszczać będą prasy drukarskie Redakcya 
i administracya Św ia ta  w Krakowie, 40. uliea Flo- 
ryańska, tam zatem z prenumeratą i ogłoszeniami 
zwracać się należy.

Dział ekonomiczny.
Krajow y sk ład  publiczny w Krakowie. Obrót 

w miesiącu grudniu 18y2 :
Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem miesiąca 

365.306 kilogr. w uhezpieczonej wartości 27.636 
złr.; weszło w ciągu miesiąoa 289 .166  kilogramów 
w ubezpieczonej wartośoi 27.273 złr.; razem było 
654.472 kilogr. w ubezpiecz, wartości 54 909 złr., 
wydano 143.031 kilogr. w ubezp. wartości 13.731 
złr.; z końcem miesiąca pozostało 511 441 kilogr, 
w ubezpieczonej wartości 41.178 z łr

Z b o ż e  t r a n s i t o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 291 091 klgr. w ubezpiecz wartości 21.209 
złr.; wrszło w ciągu miesiąca 183.329 kilogramów 
w ubezp. w art ści 22 .385 złr., razem było 471 420 
klgr. w ubezp. wartości 43 .594 złr.; wydano kilog. 
151.620 w ubezpiec’. wartośoi 17 231 złr.; z końcem

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, o Stycznia. Na porządku -dziennym 
posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  w dniu 17 sty ­
cznia zna|duje się dalszy ciąg rozpraw y budżeto­
wej m in isterstw a spraw  w ew nętrzuych  i projekt 
ustaw y przeciw  fałszow aniu środków żywności.

Wiedeń, 9 stycznia. N am iestnicy i prezydenci 
k ra jó w : h r T h u n .  J a e g e r ,  L o e b l  i R : na l- 
d i n i przybyli tutaj.

Budapeszt, 9 stycznia. K l u b  l i b e r a l n y  
sk ładał W ekeriem u życzenia z powodu dokona­
nych w dniach o s ta tn ic h , nadzwyczaj ważnyeh 
operacyj finansow ych.

W śród obrad  nad ty tu łem  budżetu „ u t r z y ­
m a n i e  l i w o r n -  oświadczył W ekerle, że rząd 
dzisiejszy obstaje przy  oświadczeniu poprzedniego 
rządu, w myśl którego dążyć będzie do tego, aby 
praw no-państw ow e stanow isko W ęgier znalazło 
także swój wyraz w zew nętrznej postawie 
dw oru.

Budapeszt, fi stycznia. W  I z b i e  p o s e l ­
s k i e j  przed łożył rząd p ro jek t ustawy zaw ierają­
cej zakaz fabrykowania s z t u c z n y c h  w i n  i p ro ­
w adzenia niemi handlu . N astępnie przedłożył 
rząd ustaw ę o kontyngencie rekrutów  na r. 1893.

W  ciągu rozpraw y szczegółowej nad budże­
tem  w niósł P a r m a  u d y . aby zawezwać rząd 
do w niesienia ustaw y o przyw róceniu  królew ­
skiego dworu węgierskiego.

Berlin 9 Stycznia. Cesarz w yjechał wczoraj 
w ieczór do S igm aifngen.

Sigmarmgen, 9 stycznia. Księstwo ed inbu rscy  
i narzeczona następcy tronu rum uńskiego  p rzy ­
byli wczoraj. Rum uński następca tronu uściskał’ 
swoją narzeczoną.

Gelsenkirchen, 9 stycznia. Na zgrom adzeniach 
tutejszych robotników  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ­
ś n i e  p r y s t ą p i ć  d o  b e z r o b o c i a  górników  
z nad rzeki Saar.

Bochum, 9 stycznia. Z grom adzenie 4 .000 gór­
ników uchw aliło r o z p o c z ą ć  b e z r o b o c i e ,  
aby poprzeć bezrobocie górników  z nad rzeki 
Saar.

Dortmund, 9 stycznia. W edług  urzędowego 
spraw ozdania pociąg pośpieszny z B erlina do Ko­
lonii. w sobotę wieczór o godz. 8 był na dw orcu 
kolejowym w R au\e! bardzo zagrożony, bu szyny 
lewego toru zostały znacznie uszkodzone w dłu 
gości Ł l'a m etra skutkiem  w ybuchu patronu  dy­
nam itowego. Podróżni uszli cało. Pociąg. którego 
kilka w agonów przejechało miejsce niebezpieczne 
został wczas zatrzym any i pozostał na szynach, 
ale m aszyna i wszystkie wagony zostały uszko­
dzone tak, że stały  się. n ieprzydatneini do. dalszej 
podróży. O godz. 1 po północy napraw iono tor 
i oddano do użytku.

Paryż, 9 stycznia W edług wiadom ości Figara  
aroszrowanie nihilistów jest w związku z w ybu­
chow ą m aszyną, znalezioną w Raiucy pod P a ry ­
żem a sfabrykow aną przez nihilisiów

Kurs w wal.
dnia 7 stycznia 1893 r. anstr.

i1 złr. et

Zjednoczony d ług  w papierach  . . . 98 35
Zjednoczony d łu g  w srebrze . . ,■ 97 96
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... . 116 30
5%  austryacka reu ta  (m arcow a) i 0O 55
Akcye banku austro -w ęg iersk iego .. . t»9u —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 316 25.
Londyn ............................................................. : 120 50
S r e b r o .............................................................. — —
20-to frankówki za sztuki- . . 9 58
Dukaty a a s iry a c k ie ..................................... 68
B anknoty banku niem iec. za 100 m 5y 1 9 '/ ,

Wiedeń, 9 Stycznia. Runie 120 75. Cena nafty
1 6 7 5 — 19-75. Spiry tus 13-40. Zyto 
nica 7-56. Owies 5 87.

s

^■62. F szt-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Reoak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmjije.

N A D E S Ł A N E

otw orzt 1

kanceiaryę adwokacką w Poagórzu.
(61 3-4)

Do dzisiejszego numeru załączamy dla na­
szych prenumeratorów zaproszenie do przed­
płaty na rok 1893. „Wędrowiec", najozc ooniej- 
sze oraz najtańsze pismo tygodniowe ilustro­
wane. 1 8 0 — 1

(Na sezon) W  M aagiera praw dziw y oczyszczony 
tran  z w ątroby miętusa, rozsyłany jest obecnie 
tylko wflaszkaeh. a to dla zapobieżenia naśladow j 
nictwa. Flaszki te zaklejano są paskiem  papieru  
w .sposób jak to w ogłoszeniu tej firm y znąjdu- 
cym się w naszytn dzienniku jest uw idocznione. 
Sposób teu opakowania chroniony jest ustawą. 
C h o rzy . k ió rjm  lekarz poleci używanie tranu  
M aagera. zechcą we w łasnym  interesie odrzuć ć 
flaszki, które w taki pasek papieru nie są zaopa­
trzone. jako naśladow nictw o. (182)

rf £ T ~

lii Wszelkie papiery wartościowe w
i kankuoty zagraniczne 
„  I monety
Mi kupuje i sprsedaje

fjjł poc naJkorzystn le j8*«m i warunkami

I  Kantor wymiany
lilii o. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego b*
i

j
A

w Krakowie. Rynek, I. 30.

Z lecenia z p ro w in c ji uskuteczn ia Kjj 
| j  się odw rotną pocztą b e z  d e l l e z e a l *i

p r o H i z y i .

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
K r a k ó w ,  B j m e k  g ł ó w m y ,  l l m l a  4 - - B .

kapuje i sprzedaje p o d  u a j k o r z y s t n i e j s z e m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
lltty zastawa*, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlewnia z prowincji

uŁmtaosnia odwrotn <M*ta ta i doltasenia trowisyi.
. " - ' a r - L  —  ^  - - .  *  - —
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Nr. 7. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 10 Stycznia 1S9S.

Traductions de polonais
ou d ajlemand en fr»uęa<s. A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25 m  i 3

K a icm m ij iMcypm adiotacti
pojz ku e posady w Krakowie lab na prowin- 
eyi, =» Łaskawe zgłoszenia pod a lresem : W . 
A .  8 .  poste restante ( A r a k ó w ,  g ł ó w n a

p o c z t a .  176 t ;>

Nauczyciel stały kierujący
kaw aler, d la  b raku  znaiom ości poszukuje 
n a  tej drodze tow arzyszki życia panny, 
około 20 la t m ającej, p rzysto jnej, ła g  >- 
d n e i , z dobrego d o m u , z posagiem  do 
1000  złr. Zgłoszenia pod d rsk re ey ą  d f  

W .  B .  poste res t. Ł a p a n ó w .

Batynowany ataistritor Cnieiót
z kilkunasto.etoią praktyką na eraiyalnvcb u- 
-zęlach  , poszuka,e amiesz -zeaia na mniejsz/j 
piozcie prywatnej za utrzymanie jak najskro 
muii-jsze. Łaskawe zgłoszenia pod lit. (V . p
,te restante C h m i e l ó w . 178 1

Realność
przy ulicy Krupniczej, L. 3
I 5, w całości lub częściowo 
z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość u właściciela 
L .  5 ,  I  piętro. 177 1 0

M ł ó t o
do sprzedauia w większej 

ilości.
■Zamówienia przyjmuje do 15 s ty ­

cznia Zar*ąd browaru J. A. Johna 
Synów w Krakowie. m  j 3

D ( i x i x i o c D a x : x D C X D O o o 5 ;
[R ep eru ję , k itu ję  i .o d ś w ie ż a m  w s z e lk ie  u szk o d zo --^

n e  lu b  p rze ła m a n e
p r z e d m i  o t y  i  f i g u r y

z majoliki, porcelany, alabastru, terrakoty lub gpsu. M
A d o l f  H o c ł i s t i m .

S b l a d  w y r o b ó w  r z e ź b i a r i i k o - k a i u i e u i n r s k i c l i ,  K r a k ó w ,  
n i .  F l o r y a ó s k a ,  L .  3 3 .  19 4

: K Z X Z X Z X = X Z K Z X I > n X Z X Z X 3 C T ^ Z X ) C l

Z \

K
X
I 5
>

y
Księcia Alfreda Montenuovo i

dzierżawę* piwnie win

S. G. Schwab ucha w Pięciukościolac h (Wegr\)
poleca swe na wszystkich obesłauy h wystawach pierw szem i, 

nagrodami odznaczone

winaYillany czerwone i wina Pięciokościołów białe
8 t » ł o o e  i d e s e r o w e

po umiarkowany.'& cenach Szczt-Łióluicj godiu-m polecenia w 
czasie epidemii, z powodu wielkiej zawartości taniny. vuh- 

bomicie dzinłajaeem jest 1J8 41 ,8
z 1885 r. Villany czarna portugalskie wino

W ysyłka poeząws/r od hektolitra. — Cenniki darnin i oplamię.

9 9

Już wyszedł z druku

A S i A l A S "
uajlepszy i najdow olniejszy kalendarz humory­
styczny krakowski aa rok 1893 (meznik IX /

Oprócz wyczerpujących i n f o r m a c y j  za­
wiera A n a  n a  takie bardzo b g t a  c z ę ( (  
l i t e r a c k ą  1 h u m o r y s t y c z n ą  ozdub. o a 
pięknewi k».orowaueu,i ryeiuami. ćOJ4 .0  

Cena egzemplarza 9 0  et., z przesyłką w opa 
ooo rekomead. 0 9  e t , którą najdogodniej prze­
słać przekazem pocztowym wprost do

k s i ę g a r n i  w y d a w n i c z e j

L Zwolińskisgo i Spółki« Krakowie
> r o c l a l £ a ,  X * . 4 0 .

Do B«byol« wo w szysftich księgarń ach.

JWyśf.
Najlepsze i -i* tańsze czasopismo literaeko- 

społcczne p. t. „Myśl* rozpoozyna z r. 1893 
t r z e c i  r o k  i taienia. W roku bieżącym wy­
to  »izić będzie „Myśl w dotychczasowej l ' /g 
arku-zowej ohjętoś , z bezpłatnemi dodatkami 
i premiom dla rocznych przedpłacicieli. Redafc 
oya „My«L“, ezjniąc zado>ć z wi-lu stron wy­
rażonym życzeniom wprowadza od Nowego Roku 
J l u s t r a c y e ,  w których zakres wejdą portrety 
lnera ow, artystów i u zonych , zdjęcia budyu 
kow, uroczystych obchodów, przedstawień itp. 
l l u z t r a c y e  M yśli- będą tedy m uły  charak­
ter a k t u a l n y ,  a nie oderwany.

„Mysi* zasiioj* swemi p acami pierwszorzj 
dni pisarze i autorki, jako to : w dziale bele 
tiy ity ezo y m : B ałucki, Bliziński. M. Pawlików 
■ki, Orzeszko »a, G. A ap dska , Pr. Rawi a, Dy­
gasiński , Segutyństi i w. i., w dziale poezy i: 
Konopuioka, Ujejski, Lenartowicz autor „Strof 
A Lange , Or-Ot, Tetmajer ; w dziaie krytycz­
nym : Piotr Chmielowski, Ceza-y Jellenta , Ig. 
Matu-zewski, A. Potoeki. W fejletonie rozpoczy­
na .M yśl- z Nowym Rokiem orygiualną a peł­
ną talcnta powieść z pośmiertnej te ni Wa'oryi 
8oleókej p t. Partya s ta c h ó « u, którą uwa- 
tać  należy za jeden z nijlepszyoh utworów przed 
weześuie zmarłej autorki. W dodatku powieścio 
wym Detpl itiiyy  drukować się będzie powieść 
oryginalna p t. „Szpieg" (na tle ostatoiego g ło ­
śnego procesu). Dla rocznyoh przedpłacieieli 
przeznajia ledakeya n .stępujące premia: aj 
„KłfSkęu („Le Debacie1*), najsLakomiwzą po 
wieść hi. Zoli w doskonałym przekładzie polskim, 
b) „ ś i le g “, głośuą powieść A. Kiellanta, pisa­
n a  m rw egskiego; cj Poezye A. Lang-go lub 
Or-Ota (do wytoru'. Dla półrocznych prenume- 
r torów tytko*.Śnieg- i rPoezye“ Dodatek po­
wieściowy ot zymywać będą wszyscy prenume­
rat irowie bezpłatnio.

Preaum erata wynosi tylko w Krakowie I złr. 
8 0  ooŁ kwortalnlo, 3 z łr 60 cnt. półrocznie, 
7 złr. 20 c t  rocznie.

Na piow iney i w całej m onarołri: 2 złr. 
kwartalnie. 4  złr. półrocznie 8  złr. rocznie.

Adres A d m i u i s t r a c y a  „ 7 1  y  S I i ‘*, 
K r a k ó w .  3u 5 i

Uwaga. Ceny poprzednich roczników znicz  
nie zniżone.

5  r ^ o  o  s  g  ♦ *

N r .  5 5 .  W domu przechodnim przy ulicy Dietla N r .  5 5 .  i ł
o tw a r tą  z o s ta ła  ł t

Ł A Ź N I A  C lG A T H A M A *
a r :  dzona z najffięisjyjff komfortem i wedlng r a d .  wymogów bowoczesnycli. *

Znakomita Łaźnia Parowa,.
Baseny ciepłe i zimne. Wanny porcelanowe i miedziane z tuszami. 5  

^  T u sze  odpowiadające wszelkim  wymogom h y g ie n ic z n y m . u.
Z j n ź u ł u  o t w a r t a  o d  6  r a n o  s i u  O  w i e c z ó r .  U

^  We w to rk i i c z w a rtk i p a ró w k a  od godz. 1 — 6 o tw a r ta  j e s t  d la  kob ie t.
^  O bsługa  w z o ro w a .  C en y  u m i t i v o w a n e .  139 3 00^
^  O l i czne  o dw ied z in y  up ra sza  Z i r z ą t l  L u ź n i  c e n t ra ln e j .  £

tu

a r i a c e ^ E i e

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e
sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n iu s e m  S t r ó ż e m

G . B r a d y  w  K ro m ie ry ż u  (Marawh
sta ry  i znany środek leczniczy, działający znaku 
m icie przeciw  w szelkiego rodzaju  chorobom  

żołądka.
Tytko pnmizhri tiopi rzn t ibak inłiszczinyiR 

zatkien ickn-ssyi 1 pnjulsea.
C e n a  f l s s i h l  4 0  r » „  p a d w ś j n r j  ł #  e«»

Składniki są potłane.
Prawdziwe s i a r l a r e U M e  k r o p l e  ***- 

, i m i k a w r  s» dc nabyoia w
Krakowie: w aptekach F. Grałewstiego , W Rsdyka , L R .snera. F. Sobiarajskiego, E. Stock- 
rnara, J. Traaezyńskirgo spadkobierców, K Wiszniewskiego ; w Andrychowie A u. .VLrr > 1  >wnva; 
w Bochni: w apt. M G atty; w Chrzanowie: w i J  S p u r/sz i; w O jhctyoaoi w ap' .1. B iliń- 
k tg  , ;  w Grybowie: w apt. J. Ko l^ eł ego , w K eitto h : w apt E 8 'kaluoego ; w Limiuowy 

w apt. H A Zabrzy ki^ga : w Lipn ku : w apt. A. Facb<a; w lyślsnluaoh : ■* apt. Wt. Gumiń- 
ss ie g a ; w Nowym Sąozu : w apt. Jak lbowsuiegu i Wiktora Fi ip k i;  w Stary i Sączu w apt 
Mad-n/.ińskiego ; w Suchy- w apt. o. Czernicttieg ,;  w Szczurowy : w apt. A SzrmpnowLc/.a . 
w W ieliczce: w apt. B, dicczyń.k.cgo ; w W ilanobisach : w apt. F. Schn-jidra; w Z ikjpanem  : 
w apt. F. Tabeau; w Żywcu: W a.itHk.ab: L. Gr„ff. i J H rdliazki. iny 11 43

OC |9 tnnw nri7P n iQ  WynalA^ck uprzywilejowany na la: 15 d o k to ró w  OT A lt I E  
Ou ld i jJUWUll/iCIlId F re ro * . /:,/1■ -y-’**■//z l # j r . U l. de l ’A rb re  -Sec, 4 6  w Paryżu, 

na leczenie radykalne R U P T U R . Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do pod trzym yw ana ruptur. D o k to ro w ie  M A R IE  roz- c 
wiązali zadanie pod wzglądem podtrzym yw ania i leczenia ich za.o 
pomocą B andażu  E le k tro -L e e z n ic z e g o , który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez w strząśnięć 1 bolu 1 skutkuje w prędkim  czasie 

uleczenie zupełne.— P o j e d y ń c z i -: frank,',w 30 . P odw ójne franków 5 0  wraz z infoi macją.

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
u%r oprawie:

'  granaty , am etysty, agaty, 
topazy, m oldaw ity i t. p

C  *  <» h k  »  a g e n e y a  53 3 o

Ferdynanda Hofm aina. ulica Grodzka, 26.
5 K

*\N Parku Krakowskim

Majątek
przy kolei i gościńcu krajowym, 
w powiecie Tarnobrzeskim poło­
żony, obejmujący około 7uO m or­
gów gruntu ornego i łąk, tudzież 
okuło 800 morgów lasu, jest za- 
L |[raz do sprzedania.

Zgłoszenia przyimuje c. k. no- 
taryusz Gustaw M inzinger 
w T  i rnobrzegn. 144 2 i

* Ą

f i .

H o t e l  C e n t r a l n y
W  W I E D N I U

przedtem pod białym koniem
T u b o r s t r a s s e ,  N r .  8 ,

z u p e łn :e nowo urządzony, elek tryczne św iatło  wirniu, wszelkie w ygody, 
renom ow ana restau racya p rz y . m niarkow . cHnacli najwyż»/.y koiniinL 
161 37 52 Karol Saołier, w ła ś  icie l.

f i

FRANCISZEK CEHBRONOWICZ
m a j s t e r  s z e w s k i

w Kraiowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
^ o io e n  •« ,1o la r n w v u i  Z a p a sie

o b u w ie  w ła sn eg o  wyrobu
damakie od 3  z łr. 2 5  ct.. męskie od 4  złr. 2 5  ct., buty od o  7i r  5 0  
ct. i wyżej stosownie do wvm iguii. oraz przyjm uje do żeperaoyi o' uwj.

meskio. Ham-kió i k,losze 61 ’ (i

Pewną pomoc

w gośćcu, reumatyzmie, I
ogólnrm osłab, niu rerwowem newralgli, isrhius nerwowem osłabieniu 
io lą d k a , łó la rh  głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, k,,ści 
pacierzowej, zatkaniu itp daje prtw i pierws^Ł lekarskie powagi zbada 

ny uprzywilejowany i regu ująoy się 2580 12 26

e l e k i r y c z n y  przyrząd do nacieraniad* u ż y t k u .8

System prof. Dra, Volty.
Odznaczony dyplomem honorowym n» wystawie w Kolonii n R 1890. Premiowany wiel­
kim sri brnym medalem u Wols 1893 r. Złotym medalem na wystawie h glonlcznej «y 

S tuttgarcie 1890 r. Wie kim srebrnym med lem na wystawie w Pradze lu9i r
P ro sp ek ta  z św iadectw am i w ysyła darm o posiadacz przyw il ju

IJ. Augenfeld w Wiedniu, I., Sohulerstrasse, 18.i

krawiec
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, L  30,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 

kipgo rodzą,u 107 26 jo

U S I1FO  ItM  Ą W
jakoteż w sz e lk ie  a r ty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

C e n y  u m l a  r k o w a n e .

y< & „ ,r<*>Tr<s —̂ ̂  4---

Księgarnia L. Zwoliński igo i Spółki
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 40, 

P r z y j m u j e  p r m e d p ł a t ^
na wszystkie ozasopigma w kraju i zagranicą 
wyohodząoe, zapewniając regularną i szybką 

ekspedycję tyobże.
Katalogi pism wysyła się na żąda­

nie bezpłatnie.
Wypożyczalnia nut i k s i ą ż e k

pod bardzo przystępnemi waruakaml
K a ta lo g i w y s y ła m y  n a  żą d a n ie  od­
w ro tn ie  i  fr a n c o .  3005 10

„ G o  jol o  o r d
w Mawie M M  w M m

J .  K .  F i l K A Ł ^ f i l E G O .a
- . Posisda w wi el ki m w yborze w łasne s łady tru m ie n  z m etalu i drzew a. 
A] w r.z r w sz e lk im i pr zybi r ami  pujgrz-bow em i. F ab ry cz n y  s k ła i  stuez- 

H  n y . - l i  w ietirów , N / .a r f  ‘t > ^  sp an ia ł-, bogato ozdobne, w łas e k i t -
r u w a n y  z zaprzęgam i ta k  dla dżin i ,  ja k ) ’ez d a r  u ły c h  , podług tera- 

i  ^ źm ejszyci; w ym agań K u n ie  do wy->oru. G ro b y  m u ro w a u e  ao 
| 1  i rzyję<-ia <-iai tyuo-zas ’Wo. lub do ods ąfoen  a na w łasność.

kTi N u sta rszy  Kitki id d o ró ik a r s k i  w Krakuwie w ynajm uje ka- 
N] rety. l»ri/tojery, łaetooy ■ m rubusy i .p-dnokonki.

k •* F b . k ł o r ó w ,  outr tn ik ó  v s ię  ni^ u trzy  u u j-  s ię , d la te g o  ż a d e n  przed -
d j s i ę b i o / e a  n i -  j - s t  w  st n ie  dać tm ie j  i w sp a u iu le j jak sam  w ia śc i ;i«I.

Z am ów ien iu  urzyj n u ie  we w ła s n e j  realn  ści li. 3 3 , p rzy  
Jfj u licy  Z w ie rzy n ie c k ie j w K ra k o w ie
>1 J. K. P ę k a lsk i

i81 i 5 iO w t a S o l o l e l  £ a ł s ł  s -d u .

■1 y  ^ j- ~n*z

Ogrófl Strzelecki
w Krakuw ie, ibb 2 3

z now ym  budynkiem  m ieszkalnym , dw o­
m a ciep larn iam i i oranżeryą, b a i d e g o  
e z H H n  d o  w y d z i e r Z a w i e u l a .

H a r e m i e  b u d w l a u e  z a  o g r o «  
d e m  s t r z e l e c k i m  są  d  > s p r z - d a n  a .

Hliższ< w iadom ość u D ra H ajdukiew i- 
c z a  w  K rakow ie, ul S ła w k o w sk a  L. 10.

W szelkie zam ów ienia n a

służbę dworską i miejską
od N ow ego Roku przyjm uje

Biuro Swiderskiego w  Tarnowie.
Porozurn i-n ia się m iędzy c h l e b o ­

d a w c a m i  a a l u i b i |  odbyw ają się w 
f j  faż.la m e ivii le. 15^ « o

I  L ^  MrafetyKą, baziiz e- 
i . v z j ( ą i V A U ( «  tnv. d > zaungttowaaia <>d Nu-

Ri a. Adies 
rym ad Olazyoe.

Agroaom, w Dziko *le Sta-
Ytt-* 24 25

D o m  d w u p i ę t r o w y
m w y. p „ ł  ż .ny w l u r d z i  d o b re j i ilia lo w u ic Z A j 
ik " l ic y  111 lis ta , z og;riidciu. z b u d o w a n y  s t a u in u ia  

o z d i.b iu g , i n i j ą - y  u a  s a / d e u i  p ię trz e  po 4 p o- 
ijc  /. p rz e d p  jKujt-iu . k u c h n i ą . s p iż a r k ą  ityi 

/. w Y g o d .u in  r<» k ł . d  in 
j e s t  c l  o  a p r z e d a a l a .  

W i.domość a -i.iwuK.ia |> .-,*  p i e n i ą ż k a .  
■I! i«-a  ( ł r o d r . k i t ,  I .. 1 3 .  A ->l) i ii

F. .szuk j ę  7 ■-

r u t y n o w a n e g o  k o n c y p i e n t a
o is iada;ąc ' -g■> p rak ty kę  p o w i i t o w ą  Du­
kt r a t  a  e j e s t  wy mag an y .  W a r u n  .i imr-  
izu k o r  ystiiH. u L  rty w r st, do mnie .  

D r .  J ó z e f  B e t b l i i m ,  
a d a a d . a t  k - p . i i . w v  w  N i s k n .

1 V 1 A S S A O B .

D r .  M i c h a ł  K a n f m a n n
i-i-7,y jak dawnej: ciorob s t a w ó w ,  m i ę ­
ś n i  i  n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, pora/.e 
uie , tiysteryę) jaki.też atonię kiszek i otyłość 
/.apomouą mięsionia ( M a s n a g e J  , według me­

tody Mozgera w Auislerda nie. 
Pizyimuje od godziny 2 do 4 popołudniu wr 

don u Wao KaczuiarSiiiegJ przy ul. ( A r o d z -  
k i e j ,  p u d  I . .  3 2 .  78 '6 5

Młoda panienka,
z d bregj d-uiiu. znająca dobrze krój s ik i'n  
damsku-b , oraz mogąca się wykazać cblubueu i 
świadectwami , po-izuku.e zajęcia, jako towarzy 

gzka d" liiioci 1 ■.ta starszsj pani 
Adres: S .  F . ,  14 r a k ó w ,  Aduiinistraoya 

„N. Ri-foiiny1* lok 3 t>

N k ł u d  p a p ś e > a
Kamila B aum an  Tarnow ie

patrzuouj- zaraz 103 2 3

pomocnika handlowego.
C. k. austryack ie  koleje państw ow e.

W I C k  Ą C 2  ł  A O Z K M D U  J A Z D Y
ważny od 1 mafi

Nr.7.03 rano pooiąg posp.
7 1 1  .
8.00 rano pociąg osob. Nr. 
* 1 0  .  „ „

1 8 9 2
w ed łu g  oasa.au. a r o d to w o  - europejaltlego  

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza)
}

} 
ł  }
* .}  

■i I
rza-Pł. J

<lo P o d w u ł o c z y a k  ma połączenie w Rzeszowie dj Jasła i Nowego Z agórsa, a
w Przemyślu do Chyr»wa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N . Zagórza, w Dębioy do B o i” a- 
dowa i Na ibi zezia. Od 25 ozerwea do 15 września ma także potą-zenie ło Orł» va pr*>* 
Tarnów i be/, zmi.uy wagonów do Młzany domej tR tbki. Zakopanego) przez P o ła u .se -P ł.  
d o  P o d w o ł o r z y s k  ma j ołączenie w Tarnowie do Or/ow* i Koszyc, w Rzeszowie 

do Jarwa i N. Zagórza, w Przemyśln do Chyrowa, Stryja i  Stauistawowa.
d o  S n c x a w j  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza:
d o  P o d w u ł e i - z y z b  ma połączeaia w Dębicy do Rozwadowa i Nadorzezia , w Ja- 

ro-ław u do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełz.ua, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i  Stryja. Ud 1 lipea do 31 aiorpnU ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T ia r i i o w t t  ma połąozenie w  P o a ^ ć m -P la  iowie do Żywca.

3 Z K r a t o w a  
„ z Podgórza-Płaszowa

15 z Krakowa 
„ z Podgorza Płaszowa

10.30 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.40 „ „ „ „ „ z j ódgorza-Pł.
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. i z Krakowa 1
9.28 „ „ „ „ „ z Podgórza-Pł. /

10 55 w nocy pociąg osobowy JJr. 11 z Krakowa 
11.05 ,  „ „ „ „ z Podgórza
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 1
6.00 „ „ „ . z Pudgórza- Pł /
1.00 popotud. pociąg mięszauy z Kiakowa 1
1.15 „ „ „ z  Poduorza-Płaszowa J
8 .»0 rauo pociąg mięszauy z Krakowa
9.05 przed połud pociąg rnięsz. ze Zwierzyn ia
9 09 ,  r p o c ią g  oeob. z Pudgor/,a-t'ł.
9 15 „ „ „ „ przystanku .
7.05 wieczór pociąg mięszauy z Krakowa
7.20 ,  „ „ z e  Zwicrzynoa
7 25 „ ,  osobowy z Podg-rza-Pł
7.31 .  „ przystauku .
4.40 rano pociąg mlęszany z Krakowa 1
155  ,  „ „ z * Zwie.zyńoa I
5.00 „ „ „ z  Podgorza . łaszowa [
u .00 „ „ „ przystanku )
2 15 popołud. pociąg rnięsz. z Krasowa
1 30 „ „ ,  ze Zwierzyńea
2.34 , „ » z Podgorza-Płaszowa
2.40 „ p zystauku
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa \
6 05 wieczór „ „ i  Podgorza- Płaszowa 4
6 11 „ „ przystanku J
8.00 rauo pociąg osobowy z Krakowa j
8.13 „ „ ,  z Podgorza-Płaszowa ą
3.19 „ „ przystanku J

Przyjazd do Krakoirn (względnie Podgórza)
4 50 rano pociąg osobowy Nr la  uo PoJgcrza Pł.
5 00 „ „ „ ,  „ „ Krasowa
6 12 rauo pociąg pospiesz Nr 2 do Polgórza Pł 
6 2 0  „ .  „ » ,  n Krakowa

osob. Nr.

< lo  W i e l i c z k i .

d o  l l u s i a t y n a  przez 8 u c h ę , N . S ą c z , N. Z ag ó rz , ma połączenie w K alw aryi 1
Aadowio i B ielska, w Suchy do Żywoa i Z w ardonia , w Nowym S ącza  do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  ( ' b y r o w a  przez Snchę. N. Saoz, N, Z agórz; ma połączeniu w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ś le  do Uzdoow t

d o  O S w i ę c l m a .

do Ośwlęcima.

do Żywca.

do dliabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej, 
do 15 września.

Kursnje tylko od 25 eserwoa

2 15 po poi.
•> •>;.-•-«  n r-
8 0 9  wieczór 
8,20

9.34 w nocv 
9.42 .
8.41 ratio pociąg 
8.55 „ ,

pociąg

pociąg osob. Nr.

.4 do

16 do Podgórza 
„ „ Krakowa

pociąg posp. Nr. 4 do Podgó 
„ ,  „ Krakowa

} i 
}

u  }

irza  P ł  1 
jwa J

Podgória-Pł
K rakowa

osobowy Nr. 18 do Podgórzu 4 1 
.  „ „ Krakowa

7.58 rauo 
3 18 ,
7.00 wieczór 
7.15 „

pociąg mięsz. Nr. 462 do Pcdgó za-Pł.
.  „ a Fokow a
,  452 ,  Podgórza-PJ.

.  ,  Krakowa

,lo otigo^za przyst.
> Płaszów 

Zwis zyńoa 
K rakowa
• P  i lg ó r/a  przyst.

, ,, Płaszów
, Zwierzyńca 

K rakowa
do Podgórza p zysl

Płtrłasz.

5.40 rauo pociąg esonowy 
U 4b .  „ „ „
5.50 „ „ mięsz.
o 05 n „ t
% 49 po pot pociąg osobowy
3 'W , t n n
4 00 „ „ „ mięsz.
115  „ „ ,  i

10.12 prz d poł. pooiąg mięsz
'0  18 ,
H .22  „ Zw ier/ynea
1 137 „ Krakowa

8 0 3  wieczór pociąg unoszony do Podgorza przyst 
8.59 ^  Płask.
9 0 7  „ Zwierzyńca
9 22 „ „ „ „ Krakowa
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanKU
3 JO „ „ „ „ Płaszowa
8 55 „ „ „ Kiakowa
7 58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst.
8 0 4  „ Płasz.
* 2 0  „ ,  Krakowa

_  P o d w o ł o r z y s k  ma połączenia w Pr'.c.u .slj ud N. Zagórza, w R zesuw io do
Jasła, w Tarnowie od 1 ipua do 31 sierpnia z Koszyc i Orłuwa.

z  S n c z .a .v y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma pofączeuie w Przemyśln od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasło, w Dę-

biuy od R -.zw aio .a  i Nadbrzezia w Tarnawie od O rłowi i tlszany dolaej.
z  P o d w u ł o c z y a k  ma połączenie: w Przemyśm o l  S tau isław w a, S to  > i  N. Za- 

g irza, w Podgórzu-Pł, od 25 czerwca do wrzbsuta z Mszany Dsluej, Babci, 0n*7 
bowki (Za<op»uego bez zmiany wagonów),

z  P o d w o ł o e z y < t k  m* pcłączeuio: w Przemyśla od Husiatyn . Stanisławowa, S tryja, 
przez Oh, rów w Jarosławiu od Bełżca. Sokala i Rawy R isfciej, w Rzeszowie od J a s ła , 

1 w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagorza.

z  T a r n o w a  ma w Podgórza-Pł. połąozenie od Żywca.
z  W i e l i c z k i .  Pociąg Nr 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w k o -  

runka do Lwowa, a w Podgorzu-Pł. do poc. Nr. 1014 do Mazany dolnej od 95  
czerwca do 16 września.

Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg -P ł. do poo. Nr. 1016 w kierunku do Saohy • 
N. Sącza i N. Zagorza.

z  E Ł u td a t y u a  przez Ohyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma p >łą tenia : w Jaś.o, 
od Kżeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sąozu z Orłowa i Koszye w czasie 
od 1 lipca do 31 sierpnia.

z  l l n - t i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suuhą; me połąozenia: w J* rd 
Rzeszowa, w Zagórzauach z Girlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo­
nia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

z  O ś w i ę c i m u .

z  O ś w l ę i d m a . 1211 71 0

z  Ż y w c a  ma w Kalwaryi połączenie z Wadowio.

z  M a z a n y  d o l n e j ,  Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursujo od 2 i „zerw do 16 wrzeł

Ki r t n / I i « t z Hv  *> f/>rnnR'»i« k i- n a h v ć  •n.OnH po  ceinift 1 0  c ł. wt* w » z v s t s ta c y a c h  c. k. k o l« i paiifli. łu h  n konduk* t r ń  w

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Fapier i  tabryld Braci JTiatkowaidcJi w Bielsku. Odpowiedzialny rs%doa drukarDi A. Bzyjewski.


